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Układy między starym a nowym rzędem
„Ż e la zn y " Noske nawiódł w  chw ili, gdy m iał 

okazyę użyć swej marnej energii w  innym, n iż 
dotychczas je j uży w ał kierunku. Tensam  N o ­
ske, który tylekroć potra fił zgnieść, n ie krępu­
jąc się w  "wyborze środkowy zamachy sparta- 
kowiców na ustalony rewolucya z listopada 19X8 
porządek, n ie  potra fił zapoM edz zam achow i z 
prawej strony; m im o, że był o nam pow iado­
m iony i  m imo, że w ykonalne m iało nastąpić 
słabym i stosunkowo siłam i. W  piątek rano N o ­
ske ogłosił, że przygotow u je siię zamach, poczy­
nił naw et pewne przeciw- n iem u zarządzania, 
jak skonsygnowanie garnizonu berlińskiego, 
nakaz aresztow an ia przyw ódców  itd., ale m imo 
to w  24 godzin  później zamach z powodzeniem  
w ykonali cisam i przywódcy, k tó rzy  m ie li być 
aresztowani. P o licya  i  w ojsko w  B ed ln ie  potra­
fiły  aresztować i  zam ordować L iebknechta i  
Różę Luksem burg, a le  Kappa i  generała Lutt- 
Witza n ie p o tra fiły  aresztować, a  ci dwaj stoją 
na czele tych sil, k tóre zamach w ykonały.

R zędow i berlińskiem u z prezydentem  Rzeszy 
Ebertem, kanclerzem  Bauerem, m in istrem  w oj- 
hy Noskiem. i prezydentem  połćcyi Ernestem n ie 
było tajnem , że reafccya przygotow u je cios. W ie  
dzieli, że wtszechniemcy m ają  oparcie w  bryga­
dzie m orskiej i w  wojskach, k tóre  w róc iły  z pro 
Wjncyi nadbałtyckich, a  zamiast, spełnić swój 
obowiązek wobec rzeczy pospolitej i  proletarya- 
fu, głaskali zdrajców , poqieszając się, że naród 
hie dopuści do odebrania sobie wolności, t  ta ­
kim trudem w yw alczonej.

N a  czele zamachu stoją na zewnątrz Kapp i 
Łdttw itz, a le  sprężynam i k tóre wszystko zaini- 
cyo\vały i  ruchem  kierują, są, Ludendorff i  Hełf- 
ferich. Lwdendotf sw oim i „pam iętn ikam i" w, 
których w yraźn ie  w z ią ł w  obronę W ilh e lm a  II .
* jego  system, oddalały wał na w ojsko umundU- 
fowane i  np setki tysięcy tych, których złoże­
nie munduru pozbawiło na razie  źródła utrzy­
mania. H elfferich  w, procesie z Enabergerem z 
sM u  zrobił trybunę; z  której atakow ał nowe 
fżądy, znajdując poparcie u prokuratorów  i  Sę­
dziów, k tórzy  jak  cała biurokracya wogóle, ty l­
ko pod przym usem  poddali się nowem u porząd­
kowi, hołdując dalej rw dtuchu m onarch ii i  je j 
^ rzą d k ow i.
. Teraz, k iedy siła  rew o lu cy i doznała takiej 
kornpromitacyi, obalony rząd  próbuje odzyskać 
^traconą pozycyę. Z  Drezna wychodzą rozkazy 

wojska, a le pytani®, czy  odniosą one skutek.
^ o jsk o  niemiecki®, k tóre utrzym ano w brew  
5°alicyd pod różnym i tytu łam i (Grenzschute, 
y«ichsw ehr, Hedmatssehutz i  t  d.) n ie  jest do- 

narzędziem  do zw alczan ia  zamachu, któ- 
/  —  acz n ie  przyznaje się do  zam iaru restau- 

m onarch ii —  w yłączn ie  d la  tego celu zo- 
urządizony. Duch feldtwiehla pruskiego uja- 

^ i o n y  na zew nątrz w  Hindenburgu, n ie m ógł 
j, stać w  krótk im  czasie istn ien ia  rzeczypospo- 

w ykorzen iony, tem,mniej, że  duch ten m ia ł 
3&łes podn iety ze skon y  tak —  m im o zm ian 
^L itycznych  —  potężnych junkrów  jako ja w .  

i narodowych libera łów  jak o  skrytych  
J’°Bów rządu proletaryatu.
*Ostatnią deską ratunku na wypadek, gdyby 

j ą 1 dto w ojska  nie odniósł skutku, jest nadzie­
ją’ Ze państwa południowe nie poddadzą się ko­
ił  ̂ndzJe zam achowców  z Berlina. Baw arya i  Sa 
j ° h ia ,  k tóre już za czasów W ilhelm a, krzy- 

^  ok iem  spoglądały c a  sprusaczeni* N i*-

miec, m ogą okazać się opornym i rozkazom  
Kappa i  Lu ttw itza , a wówczas chaos jeszcze się 
wzmoże. Opór tak i pociągnąłby za sobą otwartą 
wojnę domowią, a wobec położenia ekonom icz­
nego N iem iec doprowadziłaby taka w ojna do 
zupełnej ruiny.

Jakie stanowisko za jm ie koalicya, nie może 
u legać w ątp liwości. K oa licya  n ie może dopu­
ścić, aby władzę, w  Niem czech w ykonyw ały 
stronnictwa, które otw arcie w ypow iada ją  się za 
n iedotrzym aniem  traktatu wersalskiego, a tem- 
m niej za pray w róć enicm dynasty i, której g ło ­
w y  koa licya  chciała pociągnąć pod sąd. Decy- 
zyę koa licy i poznamy ju ż w  najbliższych dniach 
w  miarą, gdy zamach berliński okaże dążność 
w  kierunku podporządkowania sobie całych 
Niem iec.

* * •

(Telegramy P . A . T.J.

Zamachowcy przeciw traktatowi 
wersalskiemu

Nauen. N ow y rząd w yda l proklam acyę, w  
k tóre j m iędzy innem i m ów i:

Obalenie rządu n ie należy uważać za środek 
reakcyjny. P rzec iw n ie  jest ono akcyą patryo- 
tów  niem ieckich, wszystkich stronnictw m ają ­
cych na celu przywrócenie prawnego porządku 
dyscyp liny i  spraw ied liw ych  rządów . Jest ono 
od dawna oczekiw aną próbą położenia funda, 
mentów pod gospodarczą odbudową Niemiec, 
mającą dać im  możność spełnienia tych wszyst­
kich warunków traktatu wersalskiego, które są 
zgodne z rozsądkiem a nie są samobójstwem. 
Spowodowało je  szczere pragnienie dobra całe­
go  narodu n iem ieckiego. N ow y rząd  z całą goto­
wością przy jm ie współpracę n iezaw isłych  ce­
lem  stworzenia i  w ypracow an ia w  szczegółach 
p raw  d la  dobra pracujących klas. An i N iem cy 
an i Europa nie m ogą istn ieć nadał w  obecnych 
warunkach.

Rząd, obecnie szczęśliw ie usunięty, obło­
żył lud nasz nieznośnie w ysokim i; n iem ożli­
w ym i do spłacenia podatkam i, a  jednocześni® 
n ie  um iał stworzyć warunków  korzystnych dla 
wzm ożenia  produkcyi. Pod  płaszczykiem  zw o­
dniczych haseł i  popularnych frazesów- stw orzył 
on w  rzeczyw istości rządy reakcyjne. P rok la ­
m ow ał wolność prasy, a równocześnie konfisko­
w a ł pisma, które śm iały go krytykować. P ro ­
k lam ow ał wolność osobistą a  stałe w ięz ił oby­
w a te li za  ich  przekonania. W końeu m anifest o- 
strzega przed każdą próbą oporu wobec now e­
go rządu. B arw y rzeezypospolitej są czarno-bia- 
Só-czerwons (jak  za  czasów cesarstwa).

Państwa związkowe przeciw 
zamachowi

Berlin. Rządy bawańskJ, .saski, wiirtem- 
feersfci i  heski w yda ły  odezwy, zwracające się 
przeciw zamachowi stanu w Berlinie i wzy­
wające do poperrfa dawnego rządu dem.ok.raty- 
eznego.

Monachium, Rządy Bawary?, W irtem bergia 
f Badenu ogłosiły  protest przeciw  jak ie jk o l­
w iek  próbie zamachu. Oświadczają one, że u- 
enają jedynie tylko rząd konstytucyjny i zgro- 
madzeai® narodów®, wybrane na zasadach kon- 
stfytacyjKyeh.

Bm iłn, Rząd Rzeszy porozum iał ®ię z&

wszystkimi? rządam i k ra jow ym i. Zobow iązały 
się one stać w iern ie przy rządzie Rzeszy, potę­
p i- ją c  w  najbardziej stanowczy sposób zamach
berliński. Rząd wiirtembeuski w z ią ł n,a siebie 
pełną odpowiedzialność zia tok obrad zgrom a­
dzenia narodowego.

Berlin. Nastrój ludności Berlina jest naogół 
n ieprzychylny dla nowych w ładców  miasta. 
Kom itet party i niemiecko-narodlowej w  Lipsku 
za jął stanowisko przeciwne nowej w ładzy w 
Berlin ie.

Berlin. M in ister w ojny Noske, ob ją ł naczel­
ne dowództwo nad. wojskam i saskiemu W oj- 
.ska te zdaj ą się być pewne. Zapow iedziane 
są w  Dreźnie masowe zgrom adzenia so c ja lis ty ­
czne. Z kó ł zgrom adzenia narodowego donoszą, 
że generałowi© Moehl i  Haas, dowódcy okręgów  
wojskowych w  Monachium i  Sztutgardzie, od­
dali się do dyspozycji starego rzauu.

Nowy „rząd" rozdaje .posady
Berlin. N a  m inistra spraw zagraniteznych po­

w ołany został generał Wirnterfeld, m in istra 
spraw wewnętrznych Jagow, a na m in istra 
skarbu radca skarbowy Bang.

Berlin. M inister obrony państwowej Lu ttw itz 
ogłosił, że osobiście obejm uje w ładzę w ykon aw ­
czą nad Berlinem  i  nad ruarcią Brandenburg- 
ską.

Obalony rząd w Dreźnie 
Drezno, Prezydent Rzeszy, Ebert i  członko­

w ie  rządu rozesła li do rządów  krajow ych  tele­
gram y z zaw iadom ieniem , że rząd z powodu 
zamachu niesum iennych awanturników , za 
którym i n ie stoi żaden pow ażn iejszy polityk, 
jakoteż calem zapobieżenia roz lew ow i krw i, 
musiał opuścić Berlin  ii ustanowił Drezno swo­
ją  siedzibę.

Dawny gabinet Rzeszy przygotow u je odezwę 
dio narodu. W  Dreźnie znajdu ją się oprócz pre­
zydenta Rzeszy Eberta kanclerz Rzeszy Bauer, 
otrtaiz wiszy&cy ipr&wi# socy&IIiiis&yoztoii m irnis,tix>'' 
w ie  diawictego rządu. Generał Mackei' oraz injni 
generałow ie z południowych N iem iec pozostali 
w iern i rządow i.

W  Berlinie zawieszono dzienniki
Berlin. W szystk ie dzienniki:- zostały zrawie- 

ne od poniedziałku rana, a  to ze w zględu  na 
toczące się rokowania z zastępcam i robotn i­
ków.

Koalicya przeciw przewrotowi
Berlin . —  Z kół francuskich ośw iadcza­

ją, że P a ryż  już przed tygodniem  m iał w iado­
mość o przygotow aniu  zamachu. Rząd francu­
ski za jm uje na razie  stanowisko w yczeku­
jące. Oświadczenie nowego rządu n iem ie­
ckiego, że chce lo ja ln ie  wypełnić w arunk i trak­
tatu pokojowego, przyjm ow ane jesr, z n ieufno­
ścią.

Berlin . Podsekretarz stanu H anief ośw iadczył 
dziennikarzom , że m a pewne pow ody do p rzy­
puszczenia,, iż  conajm niej A n g lia  n ie pow ita  
nowego rzędu  n ieżyczliw ie ! ?)

Paryż. „Echo de Pari,s“  podaje cytat z ro z­
m ow y z  m arszałkiem  Fochom : W  zw iązku z za­
machem stanu berlińskim  przedsiętwtzięto wszel 
k ie potrzebne zarządzania. Oddziały sprzym ie­
rzonych poza Renem są w  pogotow iu. Rządy, 
francuski i  angielski są zupełnie zgodne co de 
stanowiska wobec 'wypadków w  Berlin ie.

O  rozbrojenie Niemiec
Paryż, „Tem ps", om aw iając sprawę zamachu 

w  Berlin ie, oświadcza, iż  to,samo pow tórzy się 
prawdopodobnie w  innych państwach nietnta- 
hlrich. Zam ach ten dowodzi, iż  P rusy pozostały
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niezm ienione. N a leży  ra fow ać pofkój powszech­
ny, zagTożony przez odbudowę dawnego nstroju  
pruskiego i  pod groztą. nowej straszliw ej w ojny 
należy sobie uśw iadom ić, że państwo niem ie­
ckie obecnie w ięcej n iż k iedyko lw iek  cen tra li­
zuje i  prasyfitouje się, oraz że n igdy  istnieć'-nie 
m oże ustrój w  form ie obecnej, jeże li pokój obe­
cny m a być zachowany. Zamach wskazuje, że 
p ierw szym  obow iązk iem  sprzym ierzeńców  jest 
baczenie na ścisłe wykonanie traktatu pokojo­
wego i  rozbrojen ie N iem iec.

Flota uznaje nowy rząd
Camarvon. (P A T ). Z K ilon ii donoszą, że na- 

czelny dowódca flo ty  oddał ją do rozporządze­
nia nowego rządu.

Protesty i strejk!
Carnarvon. (P A T ). Całe okolice nadreńskie 

i dystryk ty przem ysłowe w  W estfa lii protestują 
przeciw  przewrotom  berlińskim. W  okolicach 
nadreńskich, W estfa lii, Frankfurcie, Norym ber­
gii, Magdeburgu i W rocław iu proklamowano 
s tre jk  generalny. W  Berlin ie zamknięto kilka fa ­
bryk z  powodu strejku robotników .

Sprzeczne wiadomości
Nordeich. (P A T ). W iadom ości z  prow ineyi są 

niepewne i sprzeczne. N iem cy południowe sąj 
zda je  się, przeciw nowemu berlińskiem u rządowi, 
zaś północno-wschodnie Prusy stoją po jego  
stronie. W  w iększych miastach sytuacya nie jest 
jeszcze wyjaśniona. W ojsko skłania się ku no­
wemu rządowi, zaś robotnicy są rządow i temu 
przeciwni.

Sytuacya w Berlinie
Nordeich. (P A T ). Ogólne położenie w  Berlinie 

niezm ienione. M iasto przedstawia się spokojnie. 
Zaprowadzono tylko  nieznaczne środki ochron­
ne w  dzieln icy m inisteryów. Za socyalistyczną 
p ro k la m a e yą  generalnego strejku poszły wodo­
c ią g i i  elektrownie. W  zakładach tych jednak 
zaprowadzono regularną służbę przez użycie 
specyalnych robotników. Tram w aje nie kursują 
od niedzieli rana. Pociągi dochodzą tylko z pro- 
w in c y i.

Nordeich. (P A T ). P a rly e  dem okratyczne zgło­
siły  pro test przeciw  nowemu rządowi.

Nordeich. (P A T ). W  niedzielę nie ukazały się 
żadne dzienniki. Rząd zezw olił na wydanie pism 
w poniedziałek. W ątpliwem  jest jednak, czy 
się ukażą z powodu prawdopodobnego streiku zś- 
cerów.

Kto uwierzy?
Nordeich. (P A T ). Rząd oznajm ił przedstawi­

c ie lom  prasy, że pozostanie przy republikańskim 
ustro ju . Gabinet nie jest jeszcze ukonstytuowany.

W obronie Wilhelma
Nordeich. (P A T ). M anifest now ego rządu po­

wiada: A b y  idee m onarchislyczne wykorzen ić 
z  gruntu w narodzie niemieckim, przedstawił 
daw ny rząd, a szczególn ie jego  kompania so- 
eyalistyczna, ucieczkę cesarza W ilhelm a I I  jako 
dezercyę, jakkolw iek  ucieczka ta odbyła się 
w okolicznościach, które nasuwają godn iejszy 
sąd. Obecnie tensam rząd opuścił swoją pla­
cówkę, na której postawił go  obowiązek, i to 
bez walki, a nawet bez wszelkich prób samo­
obrony. A  przecież możliwość je j is tn ia ła ! T w ie r­
dzenie, że wojsko nie było temu rządow i p rzy­
chylne, jest tylko frazesem , wysuniętym  po to, 
aby sromotną ucieczkę postawić w korzystniej- 
szem świetle. Rząd, k tóry rościł sobie prawa 
do prowadzenia interesów państwowych, pow i­
nien m ieć na ty le  mocy, aby pociągnąć za sobą 
wojsko. Ucieczka ta potępia daw ny rząd w  o- 
czauh narodu niem ieckiego i czyn i je g o  powrót 
po wszystkie czasy niem ożliwym .

Wojsko za nowym rządem
Berlin . (P A T ). Pułki południowo-niem ieckie 

przeszły na stronę nowego rzędu. D otychczasowy 
ich g łów n y dowódzca uciekł. Generał Mercker, 
przebyw ający w  Dreźnie, ośw iadczył się za no­
w ym  aządem. W obec tego członkow ie dawnego 
rządu Erbert, Noske i Bauer opuścili Drezna 
i m ieli się udać do Sztutgartu, dokąd ma być 
zwołane zgrom adzenie narodowe.

Przewrót w Bawaryi
Monachium. (P A T ). Socyalistyezny rząd ustę- 

p ił. T w orzy  się now y rząd z  przedstawicieli 
stronnictw mieszczańskich.

Prawica za nowym rządem
B erlin . (P A T ). Z  kół rządowych donoszą, że 

©bie p a rty e  praw icowe ośw iadczyły, iż będę po­
p iera ły  rząd obecny, jakkolw iek  się z  nim nie 
id e n ty f ik u ją .

Warunki górników
Benin. (P A T ). Jak donoszą z kół rządowych, 

na wczorajszej konferencyi ośw iadczył zawo­
dow y zw iązek górn iczy zagłębia westfalskiego, 
że gotów  jest zająć wobec nowego rządu stano­
wiska nautraiiie pod następującymi warunkam i:
1)  zachowanie republikańskiej fo rm y rządu,
2)  utrzymanie w  m ocy ustawy o radach fabry­
cznych, 3) zabezpieczenie praw robotników.

Rząd, który, jak  oświadcza, stoi na gruncie 
konstytucyi, gotów Jest warunki te przyjęć.

Wypuszczenie więźniów I zniesienie 
cenzury

Berlin . (P A T ). Ze strony miarodajnej donoszą: 
W ypuszczono na wolność wszystkie osoby, nad 
którem i z powodów politycznych zaw ieszony był 
areszt prewencyjny. T y lk o  książę Joachim pruski 
i niejaki Łow y  pozostają nadal w  areszcie. Rząd 
nie zamierza wykonywać canzury pism. Od dziś 
wszystkie pisma, nie wyłączając “ Vorwartsu* 
i  „Freiheit* będą się m ogiy ukazywać.

Układy między starym 
a nowym rządem

Berlin. (P A T ). Rząd kom unikuje: Na życzen ie 
dawnego rządu Ebert-Noske rozpoczęły się 15 
b. m. układy między poprzednim a obecnym rzę­
dom, Ma być utworzony gabinet na ogólnej pod­
stawie demokratycznej, w  skład którego wejdą 
też fachowi m inistrowie dawnego rządu. W  ciągu 
dwóch m iesięcy odbędą się w yb ory  do parla­
mentu Rzeszy i do sejmu pruskiego. W  związku 
z tem odbędzie się też w ybór prezydenta R ze­
szy przez naród. Dotychczasowy prezydent (Ebert) 
będzie uproszony, aby nadal pozostał na swojem 
stanowisku aż do wyboru nowego prezydenta. 
P rzez Peorgauizacyę państwowej rady gospodar­
czej i rad fabrycznych utworzoną zostanie Izba 
pracy.

Oba rządy w yda ły  wspólną odezwę, w zyw a­
jącą do zaprzestania s tre jku  jako zbrodni wobec 
narodu niem ieckiego.

Berlin. (P A T ). W  n iedzielę o godz. 12 w  po 
łudnie n ow y rząd w ydał odezw ę zatytułowaną: 
„D o wszystkich*, w  której stwierdza, że dawny, 
rząd cofnął wezwanie do s tre jku  generalnego i  że 
rozpoczęty się układy m iędzy obu rządami, 
których przebieg je s t pomyślny. N ależy oczeki­
wać rychłego utworzenia now ego rządu, opar­
tego na szerokie j podstawie demokratycznej.

U z n a n ie  n o w e g o  rz ą d u
Królewiec. (P A T ). G łównodowodzący wojsk 

obrony państwowej w  Prusach wschodnich 
Osdorf wydał 13 b. m. do podległych mu od­
działów  odezwę, w  której stwierdza, że  now y 
rząd, przyrzekając zwalczanie wszelkiej reakcyi 
i gwarantując swobodę i rozwój kraju, godzien 
jest poparcia i dlatego też uznać go  należy.

Nordeich. (P A T ). Prow iueya wschodnio-pruska 
opowiedziała się urzędownie za rządem Kappa. 
Socyalno-dem okratyczny starszy prezydent Prus 
wschodnich Miinnich U2nał nowy rząd i pozostał 
na swojem  stanowisku. Powstanie, jakie w  W ro­
cławiu urządzić zam ierzali V ogt i Philips, stłu­
miono praw ie bez rozlew u krw i i przeciwników 
now ego rządu aresztowano.

Głos socyalistów wiedeńskich
Wiedeń. (PAT. Radio krakowskie). „Arbeiter- 

Zeitung* zamieściła eaezwę do pro ie taryatu , w któ­
rej zaznacza, że wydarzenia w Berlinie ośmieliły 
ł w  Austryi reakcyę. Proletaryat powinien zebrać 
swe siły i wytężyć, je przeciwko kontrrewolucyi. 
Także komitet rad żołnierskich ogłosił odezwę, 
w  której zaznacza, że w najbliższych dniach 
w  miastach niemieckich rozegra ssę kampania mię­
dzy rzeczą pospol itą a monarchią. 1 dla Austryi —  
powiada odezwa —  nadeszła poważną godzina 
i my walczymy w  obronie naszej wolności.

W  jednym z artykułów określa „Arbeiter-Zci- 
i:ung“ sytuacyę, stworzoną w  Austryi wskutek za- 
wikłań w Niemczech w następujący sposób: Cen­
tralny strejk niemiecki dotyka tatrże nas, gdyż 
zastanowienie pracy w  rewirach węglowych ślą­
skich ś wstrzymanie uueuu kolejowego musi po­
ciągnąć niepożądane dla Austryi skutki. Dziennik 
ostrzega reakcyę przed zamiarem wykorzystania 
obecnej sytuacyi dla swych celów, oświadczając, 
że Wiedeń nie posiada armii monarcbistycznej, 
lecz pozostaje pod władzą proletaryaiu. Na ulicach 
Wiednia pojawiły się ostrzeżenia pod aaresem re­
akcjonistów. Stosunki w Wiedniu są tego rodzaju, 
że o naśladowaniu przykładu berlińskiego nawet

m owy być nie może. Nie można powiedzieć, żeby 
w Wiedniu nie było żywiołów reakcyjnych, lecz 
nie mają one za sobą żadnych uzbrojonych orga­
nizacyi przy pomocy których mogłaby przeprowa­
dzić swoje plany, a to jest właśnie w obecnem 
położeniu rozstrzygającem. Tutejsza orgamzacya 
monarchistyczna opiera się jedynie tylko na pu­
blicystycznych zabiegach, subwencyonowanych pie- 
niądzmi, przysyłanymi ze Szwajcaryi lub z nie­
których tutejszych źródeł. Akcya ta jednak nic 
wywiera żadnego poważniejszego wpływu. Wszyst­
ko, czego się u nas żąda i do czego się dąży, 
ogranicza się w  pierwszej linii do spokoju i po­
rządku, aby w ten sposób stworzyć znośniejsze 
warunki życia. Kwestya aprowizacyi jest jedyną, 
która cały naród interesuje, i jeżeliby miał kiedy­
kolwiek w Austryi się wyłonić jaki pizewrót, to 
możnaby go tylko sprowadzić środkami spoży­
wczymi, ale nie bronią. Ponieważ monarchiści, czy 
też inna kategorya reakeyonistów nie byłaby 
w  stanie obecnie dać ludowi więcej chleba, więc 
też i plan przewrotu nie znalazłby zwolenników’ .

G ło sy  prasy fra n c u s k ie j
Paryż. (P A T ). Dzienniki om awiają obszernie 

wypadki niemieckie.
„Journal* porównuje chw ilę bieżącą do 100 

dni po powrocie Napoleona w 1815 roku.
Gustaw Th ery  w  dzienniku „ L ’O euvre* w y ­

raża obawę, że ten wybuch m ilitaryzm u rozpali 
ogień  w  całej Europie.

Generał Casteluau w  „Echo de Paris* p rzy­
pomina, że Prusy nie są państwem posiadają- 
cem armię, lecz armią posiadającą kraj. N iemcy 
całe, o czem pamiętać należy, są sprusaczone.

„Tem ps* robi w ym ów ki sojusznikom, że 
w  ciągu 24 godzin nie zdobyli się ani na de* 
cydujące słowo, ani na stanowczy czyn i w zywa 
sojuszników do zastanowienia się nad powagą 
i nieobliczaiuą wartością każdej chw ili zwłoki. 
N ie można pow oływ ać się na traktat, pisze 
„Tem ps*, gd y  się ma do czynienia z rządem, 
którego zadaniem jest traktat zerwać i przygo­
tować wojnę rewanżu. Trzeba działać bezzwło­
cznie, należy pokazać Niemcom, że jesteśm y 
silniejszymi.

- O O O ' i
OSTATNIE DEPESZE
Strejk generalny w Berlinie

Berlin. (P A T ). W szystk ie zw iązki zawodowe 
proklam owały sirejk  generalny.

Mobilizacya wojsk okupacyjnych
Bruksela. (P A T ). W ed ie doniesienia dzienni* 

ków  paryskich, marszałek Foch odjechał do Mo- 
guncyi i postawi wojska okupacyjne na stopie 
wojenne!.

Niezawiśli przeciw nowemu rządowi
Beriin . Niezaw iśli socyaliści postanowili zw al­

czać rząd Kappa wszystkim i środkami.

Stary rząd nie godzi siągna swe 
usunięcie

Berlin . (P A T ). Członkow ie dawnego rządu pra­
skiego oświadczają, że nie uznaj? zarządzeń no* 
wago rządu niem ieckiego, usuwających dawmS" 
rząd pruski.

Pierwsze walki
Berlin. (P A T ) W czoraj nad ranem w  dzielniej' 

Łichtenberg przyszło do p ierw szego starcia m i?' 
dzy uzbtojcną ludnością a wojskiem .

Lipsk. (P A T ) W czoraj przyszło  tu do poważny*^ 
Starć ulicznych m iędzy ludnością a oddziałam*
garnizonu. Po obu stronach padło 50 osób i by l° 
bardzo wielu rannych. W obec tego ogłoszono 
strejk generalny. W carej Saksonii stanęły wszys*' 
k ie pociągi i tramwaje.

Przygotowania do ofenzywy 
bolszewickiej

-Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu generalnej® 
z 15 bm. donosi: Na odcinku na wschód od M®* 
zyrza nieprzyjaciel forsownie porządkuje rozb’1 
oddziały, dowozi posiiki i prowadzi energicztfe 
wiady. Artyterya nieprzyjacielska ostrzeliwała 
sze pozycye w  rejonie Rohaczewa na południe o 
Zwiahla. Jednocześnie ogniem ciężkiej artyieryi 
ostrzeliwany tor kolejowy w  rejonie Bucniowa- ^

Słowarzyszema i zgromadzania

W ydział krakow skie j Rady Robotnicze] odbęd^® 
posiedzenie we wtorek 16 marca b. r. o g ° “  • 
7 wiecz. w  lokalu Rady Robotniczej. Obeon 
wszystkich członków Wydziału konieczna.
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S t r e j k  p o w s z e c h n y  w  W a r s z a w i e
na prowincyii

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
W a rs za w a , 16 marca. 

W czoraj oćby lo  się dwukrotne posiedzenie 
Centralnego Komitetu W ykonaw czego PPS  K o­
mitet uchwalił strejk powssechny na środę 17-go  
m arca  w Warszawie, a na czwartek 18 b. m . na 
prowincyi. Strejk nie jest a n i jed n o d n io w y  an i de­
monstracyjny, będzie trwał aż  do o d w o łan ia  przez 
C en tra ln y  K om ite t W yk on a w czy .

W czoraj odbyło się posiedzenie warszawskiej 
Rady delegatów  robotniczych, na którem rów ­
nież uchwalono strejk powszechny na środę. K ie ­
rownictwo strejku obejmuje Centralny Kon itet 
W ykonaw czy PPS.

Powodem  tych uchwał jest h a n ieb n e  s ta n o w i­
sko rządu w  sprawie zniesienia m ilitaryzacyi 
elektrowni warszawskiej. Jeszcze sprawa nie jest 
ostatecznie przesądzoną, jeszcze dziś (w e  w to­
rek ) może nastąpić zw ro t, jeże ii rząd zajm ie przy­
zwoitsze i m ądrzejsze stanowisko.

W czorajszy „Robotn ik* umieszcza na czele 
numeru odezw ę Centralnego Komitetu W yk o ­
nawczego, proklamującą strejk powszechny w W ar­
s za w ie  na środę.

Walka o formułę
Przeb ieg dotychczasowej akcyi przedstawia 

się następująco: W czoraj w  południe udała się 
d o  prem iera Skulskiego deiegacya, złożona z  po­
słów tow. Daszyńskiego i Barlickiego, oraz tow. 
Seebauera. Deiegacya przedstawiła, że k la sa  ro­
b o tn icza  żąda cofnięcia ro zp o rzą d zen ia  o m ilita ry -  
żscyi e le k tro w n i. Skulski odpowiedział, że r o z ­
porządzenie będzie cofnięte, o ile przedstawi­
ciele P. P. S. dadzą po ręc ze n ie , że praca w  ele­
ktrowni nie będzie zakłócona. Rząd popiera 
wniosek o rozstrzyganiu sporów w zakładach 
Użyteczności publicznej przez obow iązkowe sądy 
rozjemcze, ale dopóki projekt ten nie stania się 
ustawą, rząd  n ie  m oże co fn ą ć  m ilita ry z a c y i bez  
o d p o w ied n ie j rękojmi. Rękojm ią taką uyłoby o- 
świadczt nie P. P. S., że strejków w  elektrowni 
nie będzie.

Deiegacya, wysłuchawszy takie głupie oświad­
czenie, g o y ż  nikt takiego poręczenia dać nie 
naoże, udała się na naradę, po której zapropo­
nowała p. Skulskiemu projekt następującego o- 
św iadczen ia: „Zarząd Zw iązku zaw oaow ego pra­
cowników  elektrowni oświadcza, ze względu na 
dobro ludności stolicy aż do czasu ustawowego 
Załatwienia projektu o obow iązkowych sądach 
Rozjemczych za rzą d  e le k tro w n i n ie  bę d z ie  zas ko ­
czony wyuuchem n iesp o d ziew an eg o  s tre jk u . Oświad­
czenie to nabiera m ocy po usunięciu m ilitary­
zacyi i podjęciu ruchu normalnego. N ik t  z a  
strejk czw artkowy nie będzie pociągnięty do 
odpow iedzialność*.

P. Skui;ki oświadczył, że  w  p o w yższe j fo r­
m ule  n ie  w id z i d o s ta te c zn e j rę k o jm i i  ze swej 
strony proponuje następującą form ułę: „Zarząd 
Zwrązku zaw oaow ego pracowników elektrowni 
1 P. P. S. pOięczaię, że do ustawuwego załatw ie­
nia projektu o ooow iązkow ych  sądach rozjem ­
czych strejk w  elektrowni nie bęazie miał miej- 
sca*. Na to ośw iadczyła deiegacya, że do dania  
ta k ie g o  o św iad czen ia  n ie  ie s t u p o w a żn ian ą  i uw aża  
1* za  n ie m o żliw a  do p /z y ję c ia .

Poseł tow. Daszyński zaproponował, żeby 
^  m ejsce drugiej części form uły Skulskiego 
^staw ić słowa, że „zar. ąd Zw.ązku zawodowe- 
| ° pćaccwnikow elektrowni i P. P. S. będą dą- 

do u trzy m a n ia  b iegu pracy  w  elektrowni bez 
®tfejku.

W  ten sposób d e ieg acya  u c zy n iła  w s zys tk o , eo 
™,0 9 ł a , aby dość do p o ro zu m ien ia .

.Skulski na propozycyę tow. Daszyńskiegc 
°sw iadczył, że zakomunikuje Radzie ministrów 
stanowisko robotników.

Nowa formuła P. P. S.
W międzyczasie odbyło się posiedzenie Cen 

ralnego Komitetu W ykonaw czego ze zw iązkiem  
awodowym , na którem uchwalono zakomuni­

kować Radzie m inistrów, że w razie cofnięcia 
ulitaryzacyi elektrowni Zarząd Związku zawo- 
owpgo pracowników elektrowni i PPS  oświad- 

że aż do ustawowego załatwienia sprawy 
obow iązkowych sądach rozjemczych tlążjć bę- 

J ł  w im ię  dobra słodcy do u trzy m a n ia  e ie a r o w n i  
ruchu bez strejku.

Rada ministrów odrzuca!
W ieczorem  udał się pos. Daszyński do Skul-

" ?!earo> który uiu oświadczył, że Rada ministrów

n ie  u w zg lę d n iła  pow yższego o ś w iad czen ia  Z w ią zk u  
zaw odow ego  i PPS i że  ro zp o rzą d zen ie  o m ilita ­
ry za c y i e le k trc w n i u trzy m u je  w m ocy.

Na skutek tego prowokacyjnego cświadczenia 
Skulskiego uchw alono  s tre jk  pow szechny, albo­
w iem  klasa robotnicza, mimo okazanej d e b re j 
w o li, postawioną została w  p o ło że n iu  przym uso- 
wem przez to, że rządowi rozchodzi się o pe­
wną scholastyczną różnicę w  formule. Je>t zro­
zumiałe, że nikt ua św iecie nie może dać abso­
lutnej gw aratnyi, że strejku nie będzie. Organi­
zaeya robol nicza może tylko dać poręczenie, ż e  
bęuzie dążyła do usunięcia strejku.

Rząd jak gdyby ro zm y ś ln ie  chcą za o s trzy ć  sy- 
iu a c y ę . Posłow ie socyalistyczni tw ieiazą, że ze 
względu na nastroje wśród roootn ików  formuła 
przez nich proponowana dawała w iększe gwa- 
raneye, aniżeli form uła rządu.

To  stanowisko rządu w yw oła ’o fe rm e n t w śród  
w s zys tk ich  zaw ouów  w  W arszaw ce. Mimo że do­
piero z trudem udało się zażegnać strejk kra­
kowski, mimo że dopiero zakończył się w ielki 
strejk metalowców, rząd —  nie w iadom a za czy im  
podszeptem  —  jak  gd yb y  św iad o m ie  za o s trza  
s y tu a c y ę . W  ten sposóo c a ła  o d po w ied zia ln ość  
za  m o ż liw e  n a stęp s tw a  spada na obecny n ieu d o ln y  
rzą d .

Ostatni apel
M iejm y n a d z ie ję ,  że  w o s ta tn ie ] c h w ili p rz y j­

d z ie  u p a m rę tan ie  i odpowiedzialni k ierownicy 
polityki poiskiej, zwłaszcza w obec tru d n e j s y tu a ­
cyi m ięd zy n aro d o w ej, nie zechcą niepotrzebnie 
narażać k ia ju  i stolicy na w ielkie wstrząśnienia.

Znów konfiskata „Naprzodu"
W  poprzednim numerze „Naprzodu* donie­

śliśmy, że tryounał sądu okręgow ego karnego 
w  Krakow ie po przeprowadzeniu jawnej roz­
praw y uchylił kofiskatę ustępu artykułu wsię- 
pnego „Naprzodu* z 20 lutego p. t. „Idzie dzień 
gn iew u". W obec tego wydrukowaliśm y pono­
w nie u ćęp  uwolniony od konfiskaty.

A le  p. prokurator Summer-Brasou, nie bacząc 
na to, że trybunał uznał za stosowne uwolnić 
ten ustęp od konfiskaty, skonfiskował go  po­
w tórnie w  poprzednim numerze naszego pisma 
pod pretekstem, iż orzeczenie uchylające kon­
fiskatę nie było jeszcze prawomocne, gdyż pro- 
kuratoryi przysługuje prawo wniesienia ouwo- 
łania od tego orzeczenia do sądu apelacyjnego 
w  ciągu trzech dni.

P . Sumrner-Brason usiłuje w  niepodległej 
Polsce praktykować tesame sztuczki biurokra­
tyczne, skierowane ku dławieniu wolncści, które 
jego  ojciec przez kilkadziesiąt lat praktykował 
za austryackich cza-ów . N ie wygasła jeszcze 
pamięć o tem, jak  to p. prokurator Sumrner- 
Brason-ojcec wysługiw ał się szefow i żandarme­
ry i rosyjskiej Pleliwem u w czacie procesu Lu­
dwika W aryńskiego i towarzy szów, k tóry za ­
kończył się mimo wszelkich sztuczek prokura­
torskich uwolnieniem wszystkich oskarżonych 
przez przysięgłych krakowskich. Dziś p. proku­
rator e>urnmer-Brason-»yn próbuje iś : śladami 
swego ojca. A le  pom ylił się co do czasu i m iej­
sca: teraz nie jest już rok 1880, lecz 1920, a 
ży jem y nie w  Austryi, lecz Rzeczypospolitej 
Polskiej i potraiim y się bronić przed czaruo- 
żołtym i przeżytkam i.

T E L E G R A M Y
z dnia  16  m arca

Represye po strejku
k o l e j o w y m  '

Qśvręc!m. (Tel. wł. „Naprzodu"). W czoraj zje­
chała tu komisya z dyrekcyi krakowskiej, celem 
zbadania przyczyn strejku kolejarzy.) Do komisyi 
należą pp. Stabiński, Zeg'esto wski i jeden kon- 
trolor. Kom isya przestudiuje członków komitetu 
s irejkowego w kierunku, kto „..odourz .i* kole­
ja rzy  do strejku. Zaczęła już usuwać „w innych* 
względn ie przeznaczać ich do gorszej służby. 
Pierwszą miarą jest adjunkt Kruc, którego od 
służby ruchu przeniesiono do służby przy tele­
grafie. W czoraj przesłuchiwano personal stacyj­
ny,, jutro mają być przesłuchani pracownicy o ­

grzewaln i i sekcyjni. Kom isya, jak donoszą, 
z Oświęcim ia w yjeżdża do Tarnowa z tą samą 
misyą.

(N ie  w iem y, z czy jego  polecenia dyrekeya ko­
lejowa represye te w\ konywa. Na konferencyi 
m iędzy prem ierem Skulskim a reprezentantami 
Związku zawodowego załatwiono sprawę w naj* 
zupełniejszern porozumieniu i o prześladowaniu 
strejkujących nie byio mowy. Jeżeli dyrekeya 
robi to na własną rękę, znajdą się środki ua 
ukrócenie tej samowola Czy pewnym  organom 
dyrekcyi za leży na ulrzymaniu kolejarzy w cią­
głym  niepokoju? Pizestr/.egamy przed następ­
stwami tej taktyki! Ftzijp. R ed .)

Za Śląska Cieszyńskiego
Naprężona sytuacya

Cieszyn. (PAT). Sytuacya w Zagłębiu jest w  dal­
szym ciągu naprężona. W  Karw.nie zjechało dziś 
do pracy tylko 30 procent robotników, gdyż oba­
wiali się zamachów na szyby.

Dalsze wyrzucanie robotników polskich
Cieszyn. (PAT). Na szybie Jerzego w Morawskiej 

Ostrawie wc czwartek 19 górników Polaków otrzy­
mało wypowiedzenie z tem, że do 48 godzin ina ą 
się wynieść. Tego samego dnia dano im do dyspo- 
zycyi 6 wagonów, kazano się spakować i wyje- 
obać, zawiadamiając, że bezpieczeństwo osob>ste 
gwarautuje się im tylko na 48 godzin. Gdy zwró­
cili się do policyi z przedstawieniami, radca po­
licyi Rutnpcl oświadczył, że nie może nic zrobić 
w  tej sprawie i radził im, aby meble oddali na 
przechowanie i aby wyjechali. Nie chcąc ryzyko­
wać tycia ani narażać się na pobicie, czem im 
grożono, wyjechali. Na czyj rozkaz dosta czono 
im wagonów, nie wiadomo. Do Cieszyna z wyda­
lonych przybyło 10 rodzin, w  tem 28 dzieci. Re­
szta wyjechała do Galicyi.

Nowa komisya polsko-czeska
Cieszyn. (PAT). Na posiedzeniu komisyi polsko- 

czeskiej pod przewodnictwem Fiovorsa dnia 13 bm. 
uchwalono: Ponieważ podczas obrad okazała się 
potrzeba nowego sktadu komisyi, zgodzono się, by 
zwrócić się do komisyi koalicyjnej, aby ustaliła 
nowy skład komisyi któryby pracował nad prze­
prowadzeniem ustalonych zasad. (Idzie o wyrzuce­
nie z komisyi renegata Gla.cara. Frzyp. R e d ).

Stany Zjednoczone za handlem 
z Kosyg

Lyon. (P A T . Radio st. krak.) „P etit Parisien* 
donosi, że rząd Stanów Zjednoczonych oznajmił 
najwyższej Radzie koalicyjnej w Londynie, iż 
śledzi z w ielkiem  zainteresowaniem obrady i po­
stanowienia, powzięte przez koalicyę w kw esty i 
rosyjskiej. Stany Zjednoczone uważają podobnie 
j a k  mocarstwa koalicyi, iż obecnie n iem o żliw e m  
je s t  n a w ią za n ie  s to s u iu ó w  politycznych z rzą a e m  
s o w ie tó w , ate że należy ja k  n a ,s z /u c ie j i w ja k  
n a jo b s ze rn ie js zy m  za k re s ie  p o starać  się o z a d z ie rz ­
g n ięc ia  s to s u n kó w  hanaiow ych  z  tym  rząd em .

Plebiscyt v j  Sslssiylgu
Kopo ihaga. (P A T ) W yn ik  głosowania w  dru­

gie j strefie szlezw ickiego obs/.aiu plebiscytowe­
go co  godziny 12 w południe był następujący: 
Na rzecz Dan i oddano 49ó9 głusów, na rzecz 
Niem iec 2U.233.

Be.-łin. (P A T ). Niem iecki w ydzia ł dla księstwa 
szlezw .ckiego kom unikuje: Dotycl czas w yn ik  
głosowania w  drugiej strefie sz.ezw ickiego ob­
szaru plebiscytowego wykaza 6 siódmych części 
w iększości głosów  aa rzesz tiium.03. Udział g io- 
sują-ycn jest nader wielki.

Towarzyszki, Obywatelki, Kobiety pracująca 
Prenumerujcie: czytajcie i rozpowszechniajcie

„ G Ł O S  K O B I E T "
P i s m o  k e b ie t  p r a c u j ą c y c h ,  o r g a n  P P S .

Wychodzić będzie w Warszawie dwa razy na 
miesiąc. Pierwszy numer ukaże się 1-go marca.

A d r e s  R e d a k c y i  i A c i m i n i s t r a c y i :  
W a r s z a w a ,  W a r e c k a  7 .  i p . ,  2 - g i e  d r z w i  n a  

p r a w o .  T e l e f o n  2 3 0 — 4 4 .

Zg:omadzenie Towarzyszów partyjnych 2e Zwie­
rzyńca i bółwsia Zwierzynieckiego odbędzie się 
w środę 17 marca o godz. 7 wieczoiem w lokalu 
przy ul. Dunajewskiego 1. 5, 111 p. Sprawy baidzo 
ważne! Uprasza się Towarzyszy o liczne i pun­
ktualne przybycie! K. Kozłowski, M. Grochot.
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Dalsza szczegóły 
nikczemnej kampanii w Ameryce
Podaw aliśm y w  depeszy krótką wzm iankę o 

nowej napaści, którą Paderew szczycy w ym ie­
rzy li przeciwko Naczeln ikow i państwa w  „B o­
ston. Transcrit". Jak się okazuje, źródłem  tego 
niecnego paszkw ilu  był jak iś „w yb itn y  P o lak " z 
Paryża, k tóry  tak in form ow ał paryskiego kore­
spondenta w ym ien ionego pisma.

„R obotn ik " w arszaw ski przytacza w  całości 
odnośną korespondencyę, m y poprzestaniem y 
tutaj na k ilku  zdaniach, które dosadnie odma­
lują nikczemno śe paszkwilanta.

O dlzdiaiłiaLnioścji rewolucyjnej Piłsudskiego w  r. 
1905 m a się dow iedzieć czyteln ik amerykański, 
że P iłsudski „zebraw szy bandy najgorszego g a ­
tunku bandytów  uzbroił ich i  kazał niszczyć 
własność pryw atną klas posiadających"... O 
tłem, że N iem cy po wybuchu rewolucyii u  sie­
bie —  w ypuścili w ięzionego w  Magdeburgu ko­
mendanta pisze się:

„W ted y  u w oln ili go i  w ys ła li do W arszaw y 
spocytalnym pociągiem , podobnie, jak  swojego 
czasu Len ina  wyslatli do M oskwy, aby zia p ien ią­
dze n iem ieckie robił rewolucyę bolszew icką".

P iłsudski w yda ł proklamaicyę, że n iem a 
paetensyi do Gdańska i  do Prus Zachodnich i 
zrzeka się polskich terytoryów , zostających pod 
w ładzą N iem iec".

Dopiero Paderew sk i „zm usił P iłsudskiego do 
zm iany tak tyk i". D zięk i Paderewskiem u pow ­
stała arm ia  polska, przyszło uznanie konfeiren- 
cyii itd. Tym czasem  Piłsudski „zm usił Paderw - 
skiego do rezygnacyi ze stanowiska prem iera."

„G łów nym  celem P iłsudskiego jest zerwanie 
z a lian tam i i  zw iązan ie Po lsk i z N iem cam i".

P iłsudsk i „m arzy  o honorach królew sk ich" i  
,,w katedrze w arszaw skiej n ie w ahał sdę zasiąść 
na h istorycznym  tron ie królew sk im ".

Obok tego steku niezemności, które o ty le  je ­
dnak m ogą zdum ieć i  najm niej w iedzącego o 
Po lsce Am erykanina, że Paderew sk i godził się 
stanąć na  czele rządu przy tak odm alowanym  
Naczoliłiiku państwa znajdu je się ustęp noszący 
w szelk ie cechy zdrady stanu, wym ierzonej prze 
dlwko pańsiwu polskiemu.

Brzm i on:
W obec tego stanu rzeczy w śród a lian ­

ckich m ężów  stanu zaczyna się powątpie­
wanie, czy przyda się Polsce ma co sam osta­
now ien ie o sobie, skoro Polska, jako ba- 
ryera m iędzy N iem cam i a Rosyą n ie będzie 
spełniała swego zadania i  u legn ie jednej 
lub drugiej stron ie lub obu razem, zm ia­
żdżona przez nie. Jest to kryzysem  n iezale­
żnego istn ien ia Po lsk i, k tóry skończyć się 
może fa ta ln ie".

W yobraźm y sobie, że takich  łotrów, inspiru­
jących prasę obcą, znajdzie się w ięce j; w yobra­
źm y sobie, że ich n ikczem na robota rozpełznie 
się po w iększej ilości pism  zagranicznych, za­
cznie się przesączać do opin ii dem okracyi ame­
rykańskiej —  jak iego pojęcia naniorą tam  o 
stanie Polski, o tem  jak ie  ona może dać bezpie­
czeństwo pożyczce zaoceanicznej?

To każdy m oże sobie sa.m łatw o uzm ysłow ić! 
—  o o o  —

Krakowskie sprawy miejskie
Echo defsrandacyi Onyszkiew icza

W  sobotę m iała  się odbyć ustna rozpraw a dy­
scyplinarna przeciwko O nyszkiew iczow i, ka­
sy er ow i m iejsk iej Izby  obrachunkowej, k tóry 
dopuścił się swego czasu olbrzym iej defrauda- 
cyi. O nyszkiew icz został przez lekarzy sądo­
wych uznany za umyslowo-chorego, kuratorem  
jego  ustanowiono brata jego dra O nyszkiew i­
cza, Tenże zaś ustanowił pełnom ocnikiem  adw. 
dr. Ostrowskiego, k tóry postaw ił wniosek o od­
roczenie rozprawy, gdyż ani Onyszkiewiczowi, 
ani kuratorow i n ie doręczono uchwały przeka­
zującej (zastępującej akt, oskarżenia).

Kom isya dyscyplinarna przychyliła  się do to­
go wniosku i  odroczyła rozprawę. Postanow iono 
zażądać od (kuratora podania obecnego adresu 
Onyszkiew icza a. następnie doręczyć uchwałę 
przekazującem u jem u w zględn ie kuratorow i.

W in ę odroczenia rozpraw y ponosi referent 
dyscyplinarny magistratu, k tóry n ie m a poję­
cia  o postępowaniu sądowem w zględn ie dyscy- 
plinarnem  i  dlatego pom ija  zupełnie form alne 
przepisy, co przecież powoduje nieważność. — 
D latego też kom isya dyscyplinarna w ybrała  re­
ferentem  tej sprawy r. m. adwokata dr. Tillesa.

Wstręt do czytania pism magistratu
Następnie odbyła się rozpraw a dyscyp linar­

na przeciwko dr Lu dw ikow i Sikorskiemu, kon- 
cepiście m agistratu, k tóry sam owoln ie prze­
dłużył sobie urlop i  n ie staw ił się na w ezw an ie 
do zbadania w  m iejskim  urzędzie zdrow ia. Dr 

ikorsk i tłum aczył się, że cierp i na chorobę 
erwow'ą tego rotdizaju, że m a tak i w stręt do 

pism  magistratu, iż  n ie może tych pism  ani 
czytać ani nawet otw ierać i  d latego n ie czytał 
reskryptu m agistratu w  spraw ie urlopu. W e ­
zwań zaś do staw ienia się w  m iejsk im  urzędzie 
zdrow ia n ie otrzym ał.

K om isya  dyscyplinarna uchw aliła  odroczyć 
rozpraw ę i  w ezw ała dra  Sikorskiego do sta­
w ien ia  się w  m iejsk im  urzędzie zdrow ia w  po­
niedziałek (15 bm.) celem zbadania jego stanu 
zdrow ia.
Sprawa dyscyplinarna Cygnarowicza również 

odroczona!
Rozpraw a przeciwko Cygnarow iczow i n ie 

odbyła się, gdyż obrońcy jego  doręczono u- 
chwałę przekazującą tak późno, ze nie upłynę­
ło 8 dni, w  czasie których obrońca ma prawo 
w yłączen ia  członków kom isy! dyscyplinarnej 
itd.

Sprawy powyższe wykazu ją, że rozpraw y dy­
scyplinarne nie są przez referenta odpowiednio 
przygotowane. D latego też prezydyum  m iasta 
powinno pow ierzyć funkcyę referenta dyscypli­
narnego fachowem u urzędnikow i, a m a prze­
cież obecnie w  m agistracie byłego sędziego dr. 
Rz.

S k ła d k i
Na plebiscyt na Górnym Śląsku złożyli: zebrane 

aa walnem zgromadzeniu konsumu pracowników 
kolejowych „Jedność" w  Samborze Mk. 303‘ —, Or- 
genizacya zawodowa framw.eiowych w  Krakowie 
Mk 409‘37. Poprzednio wykazano Mk. 3413‘tSO, razem 
Mk. 4.130.97.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y
——-—

Do wszystkich Związków Zawodowych. Przy' 
pom inam y, że nazw iska delegatów  na zja»ó 
ogólno-zawcdowy muszą być dostarczone do Ko 
m isyi Centralnej Zw iązków  Zawodowych ra j ' 
później do dnia 31 b. m. Organizacye, które te­
go n ie uczynią w  swoim  czasie, nie otrzymaj# 
repreezntacyi na zjeździ e ogólno-zaw odo wyro-

Pracow n icy w odociągów  i  akcyzy m iejskiej 
występują z Polskiego Związku Narodowego 
Krakowie. Pan  Skulski traci grunt pud nogam i-; 
O czyw iście n ie prezydent rniniaurów, ale p. Skul' 
siki z u licy  Karm elick i ej, prezes t. zw. Polsk ie ' 
go  Zw iązku  Narodowego itd. N iedawno to p. 
Skulski obalił p. Nstrtowsikiego, k tóry  pragnął 
uzyskać chociażby mamdacik do Rady m iejskiej 
z K rakow a kosztem grupy zbałamuconych robo­
tników, którym  obiecał., o  z łc fc  góry. Robotnicy 
przyszli jednak do przekonania, że ten Związek 
„narodow y" n ie daje im  żadnego poparcia ^  
tych  ciężkich czasach, zaczęli w ięc coraz głoś­
n iej w yrażać swoje n iezadowolenie.

W idząc  tó p. Skulski, k tóryby także mandaci- 
ku  n ie odrzucił, przecież w ybory do Rady miej- 
śki«3 się zb liża ją, zw oła ł zgromadzerae pracow­
n ików  w odociągu  i  akcyzy m iejskiej. N a  zgńtr 
m adzenie to zosta li zaproszeni także d e le ga t 
wszystkich zakładów  m iejskich, jak  elektrow­
nia, tram waj, gazownia, straż pcżaroa  itd. N'-G 
znając celu zaproszenia), p rzyb y li dolegaai wspń' 
nawianych zakładów  i dow iedzieli się, że aranże­
rom  zgrom adzenia chodzi o razibicie ju ż istni-6' 
jęcych  orgordzacyi zawodowych i założen ie —' 
jak  się w yraził re ferent —  „jednej, silnej ©ngti- 
nizacyti" pod patronatem  chrześcijańsko społe­
cznych m enerów !

W praw dzie p. Skulski prostował, że  n ie 0 
chrzęścijańsko-społecznych tu chodzi, tylko 0 
Zw iązek Narodowy, którego on jest prezesem’ 
c le  to rzeczy n ie  zm ieniło. Referent ciieznaneg0 
nazwisklai, urzędnik akcyzy m iejskiej, starali si# 
przekonać zebranych o  konieczności przystąpie- 
n ia  wszystkich pracow ników  m iejskich  do N®*' 
rodow ego Zw iązku. W śród  agromiadzonych od­
zyw a ły  się jednak ostre głosy Metzadowoleni# 
pod adresem przyw ódców  „N arodow ych ", czy 
też „chrześcijańskich". P o  re feracie wywiiąaate 
się żyw a  dyskusya, którą rozpoczął im ieniem 
organiziacyi trajmiwiaijarzy tow. W iśn iew sk i, -sikł? 
da.jąc oświiiadozeindo, żo pracownicy tram wajów1 
m ają swój Zw iązek  i do innego nie przystąpi?' 
Tak ie samo ośw iadczenie złożył delegat elektro' 
wni i  straży pożarnej. Poczem  zabrał głos toW- 
Dsozcizyk, wyiktaizując szkodę, jaką  ponieśli ci ro' 
botniey, k tórzy daili się zbałamucić prz®2 
różnych panów, n ie m ających nic wspólnego 2 
ruchem robotniczym.

Następnie zabrał głos tow. Heuberger ii przed- 
stiaiwił cele i zadatnie zw iązków  zaw odow ych  
stojących na grur ede wt&ilki k lasow ej; przeand 
w ion ie swoje skierowali specyaln ie do pracowni' 
ków  z w odooągu , w ykazu jąc im , jak ie  szkody 
ponieśli przez to, że przez szereg lat sta li z  d#' 
lek  a od ruchu robotniczego. Zaapelował do rńclń 
by się opam iętali i  w ybra li sobie tę dragę, Mór® 
kroczy cała klasa pracująca, albow iem  w szysf' 
kle inne organ izacye bez w zględu  na ich nazW? 
są jedyn ie poto tworzema, by osłabić ruch r®h®' 
tniczy, a wzmocnić wrogów klasy robotniczej'

H E N R Y K  B A R B U 3 S E

J A S N O Ś Ć  -
Poc iąg  odjeżdża. My, którzy wsiedliśm y, ciśnie­
m y  się do d rzw i i  próbujem y w yjrzeć na ze­
wnątrz, na w yjśc ie  na płaszczyznę, gdzie być 
może w ypatru ją  nas jeszcze ludzie, pom iędzy 
k tórym i żyliśm y; lecz oko niie może nic w ięcej 
ogarniać, jak  n iewyraźne, zam azane poruszenie 
zlane z naturą. Ślepi., opadam y z powrotem  na 
nasze m iejsca. Gdy nas już ogarnął w yb ijany 
turkot m aszyny, rozm ieszczam y nasze pakun­
ki, przygotow u jem y się na noc, palim y, pijem y, 
rozm aw iam y. Wagom źle ośw ietlony, zasnuty 
dymem, w yg ląd a  jak  kąt szynkowni, zabrany 1 
niesiony, n iew iadom o dokąd.

W śród  turkotu pociągu dudnią jak ieś rozm o­
w y. M oi sąsiadzi rozm aw ia ją  o upraw ie roli, o 
słońcu i  deszczu. In n i kp iarze i  Paryżan ie  mó­
w ią  o znanych im  osobach, a głów n ie o śpie­
wakach z kabaretów . N iek tórzy  śpią, oparci na 
drewnianych ławkach jak  sją da, ich otwarto 
usta mruczą, a kołysanie ich  potrąca, nie w yry ­
w a jąc z  odrętw ienia.

Przechodzę m yślą szczegóły ostatniego dnia, 
a  naw et pam ięć m inionych epok, w  których nic 
nile było.

Jechaliśm y całą noc. Coraz dalej; czasem na 
stacyach ktoś spuścił okno; czuło się jak  w  
przepaloną atm osferę przedziału, w ciskał się 
p iw n iczny pow iew , w idzia ło  się ciemność i k il­
ka  latarń funkeyonaryuszów ruchu, tańczących 
w  nocnej otchłani.

Zatrzym aliśm y się bardzo długo w  rozm ai­
tych m iejscach; trzeba było przepuścić pocią­
gi z pozostającym i w  czynnej służbie. N a  pew ­
nej stacyi, gdzie nasz w'óz w ystaw ał całe 
godziny, w idzieliśm y ich  kilkanaście kolejno 
przem ykających z huk iem  kolo nas,, ich szyb­
kość zatracała oddalenia drzw iczek ii ogromne 
spojenia wagonów, zdawała się gm atwać ści­
śniętych w  nich żołnierzy, a  oko zanurzające 
się we wnętrze pociągu, odkryw ało  w  ubogiem  
zieilonkawem ośw ietleniu, d rga jący i ciągnący 
się d ługi łańcuch, przyodziany czerwono i n ie­
biesko. Podczas drogi w idzie liśm y w ięcej razy 
ze wszystkich stron, tak mechanicznie ku gra­
n icy przynaglane, praw ie że holowane jedne za 
drugiem i, nieskończenie długie szeregi ludzkie.

M URY.

Z  końcem dnia zatrzym aliśm y się. Pow iedzia ­
no nam: to tu.

Z iew ając i szczękając zębami, zupełnie usmo­
len i z nocy wysiedliśm y, otulona siecią m gły, 
którą przeryw ały dalekie gw izdy, na peron, za ­

m azany na czarno przez m żący deszcz. N a?20 
cienie w yładow ane z wagonów , zgrom adzić  
się i w yczek iw a ły  jakby tow ary zim ą o św ici0.

Nareszcie powrócił adiutant Marcassin. któ­
ry  poszedł po rozkazy.

—  To  tędy.
K azał nam się ustawić po czterech w' rzędach
—  Naprzód! W yprostow ać się! I  trzy nr®1 

krok! Trzeba na coś wyglądać, he?
Regularny, rytm iczny krok, podnosił nam  n°' 

g i i  jeden w stępował w  ślad drugiego. Adjutań*' 
szedł z boku, wzdłuż m ałego odddziału. Zag#' 
dn ięty przez jednego z nas, z którym  żył b liżd ’ 
n ie odpowiadał wcale. Od czasu do czasu rzu' 
cał bokiem  szybko, jakby uderzeniem  bicza, ń? 
sdę przekonać, czy równo maszerujemy.

M yślałem , żo odnajdę dawną, kasam ią, w któ 
re j otrzym ałem  m oje zw oln ien ie, lecz dozń0' 
łern sm utniejszego rozczarowania, n iżbym  nil® 
do tego powód. Poprzez budujący sio plac 
row o ciosany, g ipsow y i pobielony, przybył1' 
śnry do nowej kasaund, b ielejącej złowrogo ^ 
aksam itnej mgle. Przed  świeżo m alowaną kr#' 
tą stał już tłum: ludzie tak jak i my ubrani 
ponure barw y cywilne, oprószeni m iedzią p i01” 
wszych prom ieni. Kazano nam wejść do kaso5"  
ni raałem i drzw iam i, które za nam i zawarł0,

a * #

Ciasr dalszy nastąpi).
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M ów ca został w ynagrodzony oklaskam i, a ro ­
botnicy u chw alili jednom yśln ie uwolnić się otl 
różnych opiekunów w  rodzaju  pp. Skulskich i  
p rzystęp ie do Zw iązku  zawodowych oiganiza- 
cy i k lasowych przy u licy  Dunajewskiego,

Po  zgrom adzeniu odbyli delegaci wspólną. kon 
ferencyę przy współudziale tcw . Paszty, przed- 
staiWDjcatia kom isyi zawodow ej Zw iązków  klaso­
wych, celem  om ów ien ia  spraw form y orgamiza- 
cy i i dalszego wspólnego prowadź einiia akcyi co 
do aprowizatcyi, płacy itp. całej służby m iejskiej.

W  spraw ie defin ityw nego nałatwiietniia w ystą ­
pienia; p racow n ików  wodociągu i  iakcyzy m ie j­
skiej z  Po lsk iego Zw iązku  Narodow ego odbędą 
się zgrom adzania: w e w torek o godz. G w ieczór 
pracowników  wodociągu; w e środę pracowni­
ków  akcyzy w  dwóch zmiiamiach: pierwsze ze­
branie o  godz. 3 popołudniu, drugie o godz. 6 
w ieczór w  sali Zw iązku, ul, Dunajewskiego 1. 5.

Z e  Z w ią zk u  p raco w n ikó w  g asp o d n ic -szyn ka rsk ich  
„ B ra tn ia  Pom oc" w  P oisco , z siedzibą w  Krako­
wie, donoszą nam : Zebranie m ężów  zaufania 
wszystkich zakładów gospodnio-szynkarskich 
w  okręgu Izby  Handlowej i  Przem ysłowej w  K ra­
kow ie, jakoteż okręgów  Tarnów, Rzeszów i  prze­
myśl odbyło się 8 marca w  Krakowie.

Oprócz powzięcia szeregu uchwał w  spra­
wach zawodowych, zebranie to zaprotestowało 
stanowczo przeciw  napaści „Ilustrowanego Ku­
ryera  Codziennego* na ogół kelnerów, zam ie­
szczonej w  numerze tego pisma z 4 marca.

Zarzutów, wywołanych może zachowaniem się 
jednostek, nie wolno uogólniać przeciw  całemu 
zawodowi. D latego zupełnie zrozum iałe jest obu­
rzenie, z jakiem ogół zorganizowanych kelne­
rów  przyjął tę napaść „K u ryera ".

Ruch zawodowy robotników magazynowych w Kra­
kowie. W  niedzielę 14 marca odbyło się walne 
zgrom adzenie członków organizacyi robotników 
zatrudnionych w  magazynach wojsk polskich 
w  Krakow ie, Podgórzu i Płaszowie.^Ze sprawo­
zdania kasowego dowiadujem y się, że dochód 
organizacyi za rok 1919 w ynosił 6.950 koron; 
zaś rozchód 979 kor. 91 hal. Stan kasy wynosi 
5972 kor. 91 hal. Sprawozdanie kasowe zgro ­
madzenie przyjęło do wiadomości uchwalając 
jednogłośnie votum zaufania zarządowi.

Z  s a l i  s ą d o w e j
Kraków, 16 marca.

O puszczanie w  obieg fałszywych 200 koronówek
W czora j przed sądem przysięgłych w  sądzie 

okręgow ym  karnym  w  Krakow ie, toczyła się 
rozpraw a przeciw  31 letniem u A ronow i Lichti- 
gowi, 18 letn iej Feldze L ich tig  i  28 letn iej Este­
rze Trellerów nie, oskarżonym  o puszczanie av 
obieg fa łszywych 200 koronówek. P rzew odn i­
czył r. s. Bessowski, w etow a li r. s. Rechow icz i 
r. s. Radwański, oskarżał prokurator Kolbusz, 
bronił oskarżonych adwokat dr Szalay.

Z  początkiem  1919 po jaw iły  się w  K rakow ie 
w  w ie lk ie j ilości fałszywo banknoty 200 korono­
we. Na trop szajk i puszczającej w  K rakow ie w  
chieg podrobione banknoty 200 koronowe, wpa- 
dła dyrekeya po licy i w  następujący sposób.

Dnia 7 m arca 1919 zgłosił się do adj. poi. 
Bron. K arcza Hans Katz technik dentystyczny, 
z doniesieniem, że przed k ilku  tygodn iam i po­
znał w  zakładzie dentysty Paperlego, u k tóre­
go pracował, L ich tiga, F e ige  L ich tig  i  Tralloró- 
wnę. Za wykonane dla wszystkich tro jga  praco 
dentystyczne zapłaciła mu F e iga  L ich tig  m ię­
dzy innem i trzy banknoty 200 koronowe. Je­
dnym z tych banknotów zapłacił Katz złotniko­
w i za zakupione u niego dla zakładu dentysty­
cznego złoto, przytem  złotn ik zauważył, że ban­
knoty są fałszywe. Z ostrożności zanotował zło­
tnik num er tych banknotów, a  Katz zw rócił jo  
Esterze Trellerów nie, zaznaczając, że brakuje 
na nich gw iazdk i i lite ry  B. T rellerów na stara­
ła  sdę K atzow i wytłóm aczyć, żo w  p ierw szym  
w ydan iu  tych banknotów znaków  tych nie by­
ło, dopiero następne em,isye znakam i tym i zao­
patrzono. ;

W  k ilk a  dni później w  p ierwszych dniach 
m arca 1919 przyniósł p ieniądze obw iniony L i­
chtig do Katza, celem w yrów nan ia  rachunku i  
począł mu opowiadać, że zna w  K rakow ie pe­
w nego człow ieka, który posiada 50000 kor. w. 
banknotach 200 koronowych, przyczem  dodał, 
że człow iek ten zaryzykow ał 10000 ker. za w y ­
m ianę tych pieniędzy. K a tzow i nasunęło się 
wówczas podejrzenie, że ma do czyn ien ia aiibo z 
fa łszerzam i banknotów', albo uczestnikiem  pusz­
czającym  fa lsy fika ty  w  obieg, chcąc zaś bliżej 
spraswę poznać ośw iadczył L ich tigow i, że zna 
pewnego urzędnika bankowego, k tóry za  o fia ­
rowaną sumę 10000 kor. podejm ie ąię w ym iany 
pieniędzy. A by m ieć dowód w  ręku zażądał od 
L ich tiga, aby mu dał nta raz ie  dwa tysiące ko­
ron tych banknotów. Z p ien iędzm i tem i udał się 
K atz do banku auslro-węgierskiego, celem zro­
b ien ia doniesienia. Po łicya  na zaw iadom ienie 
dyrektora banku przeprow adziła  rew izyę w  
m ieszkaniu L ich tiga  i  znaleziono ukryte w  łóż­
ku: 110 sztuk fa lsy fikatów , w  kuchni zaś w  szaf­
ce kuchennej 11 sztuk takich samych fa lsy fika ­
tów. 'Nadto zakwftstyonowano kasetkę werthei- 
moiwsteą, zaw iera jącą 27,681 Mk. niem ieckich, 
40206 Mk. polskich, 15444 rubli i  23742 kor., w re ­
szcie zafcwestyonowano gotówkę w  kwocie 43590 
i  608 rubli w  banknotach. A resztow any L ich tig  
zeznał, że fa lsy fika ty  otrzym ał od znajom ych 
kupców z W odzisławia', z propozycyą, aby te 
banknoty puścił w  obieg, za  co przyrzek li mu 
dobre wynagrodzenie. Zaznaczyli mu także, że 
banknoty te pochodzą z tajnej drukarni na N a­
lewkach w  W arszaw ie. Fa lsy fika ty  te w ym ie­
n ia ły Fe iga  L ich tig  i  T rellerów na na m ark i i  
ruble w  krakowskich bankach. Za fa lsy fikaty 
w ypłacił L ich tig  owym  kupcom przeszło 120000 
kor. Z paszportu oskarżonego stw ierdzono, że 
był on w  lutymi 1919 w  W arszaw ie, a św iadko­
w ie  stw ierdzili, że jeźdzjił on do W arszaw y po

,,pieniądz:e“ , prawdopodobnie po te fa lsyfikaty. 
Św iadkow ie zeznali na n iekorzyść L ich tiga  i  
T rellerów ny. Trybunał na podstaw ie werdyktu  
sędziów  przysięgłych skazał Arona Lichtiga na 
3 lata ciężkiego więzienia, Esterę Tr&Usrównę 
na 1 rak i 3 miesiące więziena, Feiga Lichtig 
została uwolniona.

A fe ra  za p a łk o w s . Przed senatem lichw y odby­
ła się w  sądzie krajowym  karnym rozprawa 
przeciw  Janowi Szczepańskiemu b. dyrektorow i 
Związku kółek rolniczych i Sydorow i Kurzma- 
nowi z W iednia w  sprawie głośnej a fe ry  zapał- 
kowej. Jak wiadomo w ładze zatrzym ały na 
dworcu krakowskim  18 w agonów  zapałek. W  tę 
sprawę by ł wm ieszany także adw. dr. Armhaus, 
który zmarł na tyfus plam isty w  więzieniach 
św. Michała. Kurzman na rozprawę się nie sławił. 
Na wniosek obrony o przesłuchanie dalszych 
świadków, trybunał odroczył rozprawę.

K R O N I K A
Kraków, 16 marca.

friasowe deputacye kobiet 
w magistracie

Wczoraj znowu, podobnie jak  w  dniach osta­
tnich, w  godzinach przedpołudniowych zgrom a­
dził się w  magistracie krakowskim  tłum kobiet, 
k tóry zajął część schodów i sieni I piętra. K ilka­
naście kobiet, jako deputacya weszła do ku- 
loarów, gdzie przyjął je  w iceprezydent Rolle. 
Na wyrażone życzenia co do obniżenia cen ar­
tykułów  w  masarni m iejskiej, o trzym ały zape­
wnienie, że cena resztek zapasów zostanie ob­
niżona. Dalsza egzysteneya masarni jest jednak 
wątpliwą, gd yż ceny niskiej utrzymać się nie 
da wobec tego, że cena żyw e j n ierogacizny do­
szła już do 71 K  za 1 kg, a miasto do prowa­
dzenia masarni do łożyło  dotychczas naogół b li­
sko 1 milion koron.

Pisaliśm y już przed paru dniami o bezcelo­
wości ustawicznych, niemal codziennych depu- 
tacyj kobiet do prezydyum  miasta. N ie mogą 
one przynieść rezultatów, gdyż magistrat w  sw o­
je j działalności aprowizacyjnej zależny jest od 
przydziałów  rządowych, które, jak  wiadomo, 
są obecne bardzo nieregularne i niedostateczne. 
Rząd o położeniu Krakowa jest dobrze poinfor­
m owany i w ydał już odpowiednie zarządzenia. Na 
w yn ik  ich jednakże trzeba czekać.

W  najbliższych dniach magistrat podawać za­
cznie za pośrednictwem prasy ilość nadchodzą­
cych zapasów oraz miejsca i sposób sprzedaży. 
Zapasy te będą równomiernie rozdzielane m ię­
dzy całą ludność. Z chwilą, gdy  będzie do dy- 
spozycyi biała mąka dla chorych, zostanie to 
podane do publicznej w iadom ości.,Na razie żą­
dania stawiane ca  do przydziałów, czy to g ry ­
siku, czy białej mąki i t. p. wobec braku zapa­
sów łych artykułów są bezcelowe.

Z sali koncertowej
D rogi koncert sym foniczny w  Bagateli. —  Kon­
cert kompozytorski Karola Szymanowskiego.
D rugi koncert sym foniczny, poświęcony tw ór­

czości Mendelschna, a  urządzony staraniem 
Zw iązku  m uzyków ", zapełn ił teaihr „B agatelę" 

do ostatniego m iejsca. Sława pierwszego koni 
cer tu (W agnerow skiego), oraz n epo dzielny en- 
i-uzyazm prasy dla samej iinstytiicyl tj. o rgan i­
zacyi oirikietstry sym fonicznej w  Krakow ie, uczy­
n iły  swoje, publiczność muzyfcstaa K rakow a 

śpieszy gorliw ie  na sławne już koncerty sym fo­
niczne.

Oczywista, jak  było do przew idzenia a rtysty­
cznie poziom  wzniósł się jeszcze w yżej, jak  « a  
koncercie pierwszym , a w ykonan ie sym fonii A- 
dur, w yw arło  jak najśw ietn iejsze wrażanie.

Zasługa w  tem  Zdzisława Górzyńskiego, który 
Potrafił, jak  to nie często się zdarza, odrazu 
lę g n ą ć  po laur, na,- razie krokowski, lecz nie- 
**ety, jak  fam a niesie sięgnie wkrótce i po laur 
^amszawskt', piszę niestety, bo szkód a by nam 
~Wo stracić go, ale życie ma swoje prawa., a do 
jty-cia ma paiawo p. Górzyński. Solistą był prof. 
~y*ew icz, który zagnał koncert e-moll. Koncert 
ton tak często gryw any w  Krakow ie przez naj- 
^bfikomlitszych solistów, był dany dlatego, aby 
^dzyikalna publiczność m iała  sposobność usły- 
^tonijj, party i orkiestrowej. To była m yśl prze- 

otdiLjia. Mimoiwoli w ięc prof. Syrew icz zeszedł 
^ Plan drugi. Zresztą rolę swą spełnił zadawal­
a ją c o . P rzy  sposobności! pragnę zaróajon iić 
Zan. Czyteln ików  z ową m istyczną orkiestrą 

"^m feniezną.

Skąd. się w zię ła  w  K rakow ie? Otóż członko­
wie je j w ybitn i m uzycy za jęci są jako zawodow­
cy  w  teatrach, w  kinach, restauracyach ii ka ­
w iarniach. M uzycy ci po swej ciężkiej pracy za- 
wodowoi-zarobkowej odbyw ają codziennie przed­
południem bezpłatnie próby z program u kon­
certów sym fonicznych. Każdy z tych muzyków 
zasłużył na to, aby i m ię jego  zapiassno złotem i 
głoskam i w  łu story i ku ltury m uzycznej w  K ra­
kowie. W łaśn ie w tem miejscu podniesiono i  
m oje zasługi w  sprawie oatganiteacyi tej ork ie­
stry. Owszem przyznaję się cło tego chętnie, n ie­
mniej tw ierdzę, że praca, każdego z członków 
orkiestry sym fonicznej jest ty leż  warta co i m o­
ja, co obydwóch kapelm istrzów, co p. Zygintm ta 
Glficksraana, generalnego i!ospekterą, wszyst­

kich  zespołów", któremii rozporządzał Zw iązek, 
a  który to  p. Głuc.ksman, zniaąątc wszystkich mu­
zyków  w  Krakow ie i  to n ietylko  pod względem  
ich fachowych umiejętności, lecz i charakteru 
(a ten szczegół jest n iezm iernie w ażny w  każ­
dej ocrganiimcyi), potrafił orkiestrę tę zebrać i 
oisobistomi m łotam i ni-ejedmo nieporozum ienie 
wyjaśn ić. Innej podstawy bowiem, jak osobisto- 
tow arzyskiej orgaintizacya ta n ienm

P o  ostatnim koncercie odezw ały się żyw e glo­
sy ze sfer ludzi w pływ ow ych  w  mieście, że or­
k iestrze te j upaść nie dadzą, że byłoby to zbro­
dnią... itd, itd.

Dobrze więc, jeśli chcecie orkiestrę tę u trzy­
mać, popierajcie wasze usiłowania m oraln ie i 
m aterya lrje . To ostatnie zwłaszcza jest n ie­
zm iernie ważne. Zw iązek bowiem, .'istniejący od 
roku, n ie posiada ani włnsnej biblioteki, ani po­
rządnych pulpitów, brak mu instrumentów, sa­
li na próby itd.

A  na to wszystko trzeba trzech rzeczy, to  jest: 
pieniędzy, pieniędzy i  jeszcze raz pien iędzy!

K to  zatem chce poprzeć usiłowania „Z w ią z­
ku", niech siię zapisze na członka 'wspierającego.

W pisyw ać się m ożna codziennie w  lokalu 
Zw iązku (Szewska 22, II p.) od godz. 3—5 popoł.

O rkiestra sym foniczna „Zw ią zku " znajduje 
się w  p ierw szym  okres>;!e outgamtziaeyjnym, to 
jest w  okresie idealłzacyi. Podobnie, jak  Chry­
stus nie u fundował adm inistracyjnie Kościoła, 
dał tyllco myśl, Ideę, ©j reallizacyę Kościoła prze­
prow adzili następcy projektodawcy, tak siię ma 
z kążdą powstającą nową choćby (najmniejszą 
instytucyą. Komuś powstaje myśl, m yśl tę po­
w ierza swoim  pizyjacicfiom , ci zaś, o ile  tra fi 
się m iędzy n im i talent organ izacyjny realizu ją  
ideę projektodawcy i  wszyscy razem  pracują 
dilai idei, zreałizowymtiisi pomysłu, którym  w szy­
scy zastali przepojeni. Oto okres p ierw szy orga- 
n izacyi. W  tym  znajdu je siię ©mk!' testra. sym fon i­
czna „Zw iązku ". Okres taki długo trwać n ie 
może, a lbow iem  człow iek składu się ccijp ierw  
z ciałiSK, a potem z ducha. Ciało ma swe wymaiga- 
nOa; musi mieszkać, okryć się, jeść itd., do tego 
zpiś trzeba pieniędzy. Oto okres drugi orgami- 
zacyi, okres siły i realizm u. W  ten okres nale­
ży jak  najrych lej w prowadzić orkiestrę sym fo­
niczną Związku.

Pam iętać bowiem  należy, że w łaśnie sztuka 
muzyczna powstaję w  prostym stosunku do P ie­
niędzy. im  w ięcej środków n r  ton a ln ych , tem 
lepsza opera i, orkiestra itd.

A  zatem?
Należy się wpisywać na członków  wspierają­

cych i  członków  założycieli Zw iązku m uzyków  
w Krakowie.
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Nie dopuścić do ukrycia zapasów Bata
Jak już donosiliśmy, zapasy butów, znalezione 

w magazynach firm y Bata, zostały przez władze 
opieczętowane. Firm a sprzedaje tylko buciki, 
pozostałe w  sklepie p rzy ulicy Szewskiej, gdzie 
grom adzą się olbrzym ie tłumy publiczności. 
W  sprawie skonfiskowanego obuwia w maga­
zynach Bata, toczą się narady, w  jaki sposób 
je  rozsprzedać. Jak się jednak dowiadujemy, 
w łaścicielka firm y Bata robi starania i to nawet 
w  W arszaw ie, aby uchylono konfiskatę. Prócz 
tego  w  nocy z n iedzieli na poniedziałek usiło­
wała właścicielka sklepu Bata przy ul. Szew­
skiej, w yw ieźć część obuwia ze sklepu i ukryć 
przed władzą. W  tym celu zgłosiła się n iefor­
tunnie do dawnej firm y czeskiej „ Iio n ecn y “ 
p rzy  ul. Szewskiej, a obecnie polskiej pod na­
zw ą  „Chochoł", aby mogła ukryć 1000 par bu­
cików  w  piwnicach tej firm y. Naturalnie w ła­
ściciel tej firm y odrzucił tę propozycyę z obu­
rzeniem . Mimo to Czeszka usiłowała w yw ieźć 
buciki ze sklepu, jednak patrolujący poticyant 
przeszkodził właścicielce w tem przedsięwzięciu.

Zadam y od odpowiednich w ładz natychmia­
stowego zamknięcia sklepu Bata przy ul. Szew ­
skiej i rozdzielenia trzew ików  m iędzy ludność, 
a względnie m iędzy konsumy, po cenach z pa­
ździernika, gdyż, jak  stwierdzono, od tego czasu 
leżą trzew iki w  magazynach czeskiej firm y, 
która trzym ała je  w ukryciu w  celach spekula­
cyjnych.

Młodzież akademicka prostuje. Z kół m ło­
dzieży akadem ickiej otrzym ujem y następujące 
w iadom ości prostujące napastliw e uwagi, któ­
re się po jaw iły  w  jednym  z dzienników  po w ie­
cu m edyków.

Wiliec był zw ołany w  celu w yjaśn ien ia  stanowi 
ska powołanych do św iadczeń wojennych me- 
dytków. M edycy chcieli w iedzieć, czy są brani 
do w o jska  a jeś li tak, czy ich rodziny o trzym a­
ją  zasiłek, bo jest m iędzy n im i mnóstwo ludzi 
starszych - żonatych i dzietnych, którzy potra­
ciła po dziesięć semestrów' w  służbie ojczyzny 
i  idizitś odryw an i od progu doktoratu, żądają, a- 
by b y li traktow an i na rów ni z in nym i pow oła­
nym i do służby i  rodziny ich  m ia ły  zapewnione 
■wsparcie w  czasie ich  służby i  na wypadek 
śm ierci, o którą łatwiej w walce z tyfusem niż 
na najn iebezp ieczniejszych placówkach na. 
froncie.

P rotestow ali także przeciw  zrównaniu w  p ła­
cach m edyków  z 5-go roku z n ieukw alifikow a- 
nym i sani tar yus zk am i i  fe lczeram i tj. ludźmi, 
których  w ykształcenie może n ie przenosić 2 
klas w y  działowych.

Że n ie protestowali m edycy przeciw  pow oła­
niu lich do służby — tego najlepszym  dowodem 
były  dalsze ich żądania odnoszące się do orga- 
n izacyi owej w a lk i z tyfusem? D om agali się za­
opatrzenia kolumn sanitarnych w środki i p rzy­
rządy dezynfekcyjne, dania im  należytej egze-

Koncent kom pozytorski Karała Szymanowskie 
go był wydarzeniem  ndetylko w  Krakow ie, miie- 
codzienncan. Karol Szym anowski, jeden z „M ło­
dej P o lsk i" warszawskiej, jest dziś jednym  z  wy­
bitn iejszych kom pozytorów  -w Polsce. Jego ko­
lega  też „m łody p o lak " L. Różyck i pośw ięcił 
sw ój w ie lk i talent muzyce dram atycznej. Szy- 
miainotwiskl! pozostał w iern y  czystej muzyce. N ie 
m iejsce tut- w  dzierytiku, do szczegółowej ana­
liz y  'twórczości K. Szymanowiskie go, n ie m iejsce, 
aby toczyć boje es-teŁyczno-twórcze. M usim y 
m ieć w  Polsce w ielk ich  kom pozytorów, a pu­
b licystyka mia obow iązek głosić światu, że w ła ­
śnie tym w ie lk im  kom pozytorem  jest Karol 
Szyrnainowskis co czyimię tem chętniej, że w ia ra  
mio|ai.w to  co napisałem  jest mezacłiwtfelpa. Do 
pow-odzenia artystycznego zwłaszcza) k a  icertu 
kom pozytorskiego potrzebne są środki. A  tak 
znakom itych, św ietnych, subtelnych :i n iezw y­
kłych  w ykonaw ców , jiaik Paweł Kochański i Śt. 
Korwin-Szymanowska, nieprędko który kom po­
zy to r n iety lko  w  Polsice, ale nia, szerokim  św iecie 
sąr.pijdżie. Trzeba m ieć chyba, takie szczęście, jak 
Karo l Szym|3|nmvs3d . Bolesław Raczyński.

Z T E A T R U
Bagatela: „Brat marnotrawny", kom edya w
3 aktach Oskara Wilde, przekład Bolesława 

Gorczyńskiego.

(H) K to zna „Portre t Doriana Greya" Oskara 
W ilde, oraz jego pism a estetyczne i etyczne, te­
mu trudno uw ierzyć, że kom edye tegoż autora 
zostały naprawdę, przez tegosam ego człow ieka 
napisane. P isząc dla sceny i chcąc na n iej mąeć

kutyrwy wobec biernego oporu nieoświeeonej 
ludności itd. K to dom aga się pewnych warun­
ków  pracy- ten się w idoczn ie od pracy n ie u- 
ehyla.

N ie  było m ow y zupełnie o żadnych u b liża ją ­
cych w icem . Sosnfcoswiskiemu i  m in. W ojciecho­
w skiem u uwagach. N ie padły i  paść nie m ogły 
z n iczyich  ust słowa, że na w iec ten przybyli 
ci, którym  udało się rtie służyć w  w ojsku pol- 
skiem, bo pełno tam było ludzi, k tórzy na do­
browolnej służbie w legionach stracili ze Szczy- 
p fóm ą i  Przem yślem  włącznie 4 lata.

N ie  na tem jednak koniec: ow a no-tatka w zy ­
w a ła  wprost policyę na m łodzież akadem icką! 
S taw iała żądanie, ażeby- „przysyłać na w iece 
m łodzieży polskiej kom isarzy rządowych, któ- 
rzyby ok ie łza li nieco zbyt rozpętane ję zyk i tych, 
którzy dotychczas an i jednej chw ili nie służyli 
O jczyźn ie"—

Błąd druku, W  poprzednim  num erze „N aprzo­
du" w  sprawozdaniu z przebiegu sobotniego po­
rannego strejku generalnego w  K rakow ie za­
krad ł się rażący błąd, skutkiem  opuszczenia je ­
dnego, w yrazu . W ydrukow ano m ianow icie: „Z  
uderzeniem godziny 9 rozpoczął się w  piątek 
w ieczorem  strejk  generalny", powinno zaś było 
brzm ieć: „Z  uderzeniem  godziny 9 rozpoczął się 
uchwalony w  piątek w ieczorem  strejk general­
ny". Jak bowiem wiadom o, strejk trw ał od 9 
rano do 2 w  południe w  sobotę, a  uchwalony 
został w  przeddzień wieczorem .

Jako „b o ls z e w ik * siedzi już czw arty miesiąc 
w  areszcie śledczym krakowskiego sądu okrę­
gow ego  robotnik z  fabryk i Z ielen iewskiego na­
zwiskiem  Bibik. An i procesu mu nie wytaczają, 
ani go  nie wypuszczają na wolność. Takie prze­
trzym yw anie człow ieka w  areszcie śledczym 
całym i miesiącami jest n iezgodne z prawem 
i sprawiedliwością.

K ary  za niedostarczenie skór surowych. Urząd 
w a lk i z lichw ą i speitulacyą skazał w  dalszym  
ciągu cały szereg rzeźn ików  na k m y grzyw ny 
lub bezwzględnego aresztu za niedostarczenie 
skór Spółce akcyjnej skupu i  sprzedaży skór i 
garbinków. Zostali ukiairauni: Inw entarz Motszełk, 
zamileiszikialły w  Serocku grzyw n ą  10.000 marek 
łub aresztem GO.dniowym; Gulczyński Wacław-, 
zam ieszkały p rzy  u licy  P ięknej N r  34 grzyw ną 
1000 marek lub aresztem  30-dniowym; Am ster­
dam  M ori tz, zam ieszkały p rzy ul. Przyokopaw ej 
21, grzyw ną 3000 m arek lub aresztem  30-daŁo- 
w ym ; Szczerbowski F „  zasmieszkały przy u licy 
Chmielnej 31, grzyw ną 1000 m arek lub aresztem 
14-dnówym , Feldm an Gatwryl, Baguo 3, grzyw* 
fflią 1000 m arek; Z ilberm an Motel, P lac Grzybow- 
'sM 12, 2-tyigodoi'owym aresztem  bezw zględnym ;• 
Satarkman Szymcha, przy u licy  W ie lk ie j 73, a- 
resztem  bezw zględnym  w  przeciągu 21 dni; Sil- 
benmatii Sza ja, Grzybowska 12, aresztem  besz- 
w zgłędnym  w  ciągu 3 tygodni. B instook Zajm il, 
Graniczna 9, 3-tygodniowym  aresztem  bezw zglę­
dnym; Silbenpatn .1 akie], Prosta  8, aresztem  bez­
względnym  w  ciągu 2 tygodni; Jerozolim ski

swe utwory wystaw ione, liczy ł się W ild e  z kon­
wenansom angielskiego teatru. Stąd w szystkie 
jego koinedyie m ają nienaganną form ę komody; 
salonow-ej, a  treść —  z w y ją tk iem  „W ach larza  
lady W indera iere " —  tak banalną, jak  tego w y­
m aga gust angielskiej publiczności. W  tych ra ­
mach rozm ieszczał to i owo ze skarbów swego 
ducha —  w  dyalogu; tylko po tych błyskach 
m yśli, dowcipu, iron ii daje się tu rozpoznać 
św ietny umysł „lorda  Pa rado*a " i autora „Du­
szy człow ieka w  epoce soeyalizm u".

Nasze] publiczności musi się tedy bardzo na­
iw ną w ydaw ać fabuła „B rata m arnotraw nego"1, 
jakby żyw cem  zapożyczona ze starośw ieckiego 
rom ansidła o dziecku bogatej rodziny lordow- 
.skiej zgubionem skutkiem  roztargn ien ia  p ia ­
stunki i  dzięk i iście bajecznemu zb iegow i oko­
liczności odnalezionem  szczęśliw ie po dwu­
dziestu,kilku latach. D la nas wartość m ają w  
tej kom edyi tylko trafn ie podchwycone rysy 
kobiecej psychologii i  logik i, oraz rozsypane w  
dyalogu św ietne a foryzm y treści społecznej i 
etycznej, o gryzącej ironii.

A b y  te k le jnocik i nie zn ik ły  w  banalnej opra­
w ie, lecz rzuć - i y snopy iskier, musi rzecz być 
grana z nadzwyczajną umiejętnością prowadze­
nia salonowego dyalogu. Jestto sztuka, która w  
polskim  teatrze niem al w  zupełności zanikła, 
odkąd na scenę w kroczył tryum faln ie n ow o ­
czesny dram at naturalistyczny i psychologicz­
ny. M odernistyczna szkoła gry aktorskiej, usu­
w a jąc ze sceny dużo toenaturalnośc!, dużo sza­
blonu „w ylizanego ", w yrugow ała z n iej zara­
zem cieganeyę. w ytworaość, salon. Lubicz, So­
biesław  —  to ostatnie lw y  salonu, jak ich  ua de­
skach sceny krakowska, publiczność pamięta-

Chajm, N ow y Z jazd  Nr. 6, aresztem bezw zglę­
dnym  na przeciąg miesiąca.

Biuro przemysłów- skórniczych ci:idmie,n'ia, iż  
skóry surowo pewnych gatunków, tj. bydlęce, 
ja łow icze, k row ie i  wołowe, bycze oraz końskie 
i  źrebięce, wreszcie cielęce, żarłoków  i  przod- 
porodków  są zajęte na. rzecz państwa;, a, zakup 
ich z w olnej ręk i jest bezwzględnie wzbronio­
ny.

Z II zjazdu dyrektorów teatrów polskich. W  trze­
cim dniu obrad, t. j. w  sobotę 13 b. m., uchwa­
lił zjazd dehnitywnie statut Związku dyrektorów  
teatrów  polskich, przedstawiony przez kom isyę, 
która miata za zadanie w łączyć do projektu 
wszystkie zgłoszone na zjeździe poprawki. N a­
stępnie dyr. Szyfman w  szczegółowo opracowa­
nym  referacie przedstawił zjazdow i szereg ko­
niecznych do uregulowania punktów, dotyczą­
cych kontraktów z artystam i. Po przeprowadze­
niu wyczerpującej dysKusyi przekazano za-zą- 
dowi Związku dyrektorów  teatrów polskich wnio­
ski, odnośnie do gaż artystów, dodatków dro- 
żyźnianych, urlopow personalu i kostjumów jako 
dyrek tyw y na konferencyę zu ząd u  Związku 
dyrektorów  z zarządem Związku artystów , która 
się odbędzie w  pierwszych dniach kwietnia w  
W arszawie.

Z powodu n iewyczerpania porządku dziennego 
przedłużono obrady zjazdu na niedzielę 14 b. m. 
N iedzielne obrady rozpoczął dyr. Gorczyński, 
reprezentujący na zjeździe Zw iązek dram aty­
cznych autorów polskich, referatem , ujmującym 
stosunek autora do teatru, k tóry dotychczas nie 
wsz dzie u nas jest jasno określony. Podobny 
referat o wzajem nych stosunkaeh autora i teatru 
przedłożył dyr. W iśniowski. Oba referaty p rze­
kazano zarządowi. Również odstąpiono zarządowi 
wnioski w  zawodowych sprawach pp. Polrzebiń- 
skiego o teatrach ludowych, Lorentow icza o ko­
nieczności subwencyj rządowych dla gmin, pro­
wadzących teatry i dyrektorów  prywatnych, 
Szyfmana w  sprawie udzielania koactsy j na 
nowe teatry, wiceprez. M alinowskiego w  sprawie 
ustalenia bliższego kontaktu scen polskich tak 
gm innych, jak  i prywatnych, i inne.

Pod koniec zjazdu przewodniczący dyr. Lo- 
rentowicz w  serdecznych słowach podziękował 
prezydyum  miasta Krakow a za gościnne przy­
jęcie. W  odpowiedzi w iceprez. Rolle im ieniem 
miasta złoży ł życzenia Zw iązkow i, poczein na 
zaproszenie wiceprez. Chlaintaeza uch w anno 
jednom yślnie odbyć trzeci zjazd w e Lw ow ie  w  
lecie bieżącego roku.

Z teatru „Bagatela" kom unikują nam : Brat
m arnotraw ny" budzi w  dalszym  ciągu zaintere­
sowanie i zapełnia w idow n ię teatru. W e środę 
w ieczorem  jedyny występ N in y Dolh-Dolinskiej 
w raz z  pełnym  zespołem uczenie swoich a  we 
czwartek ponownie „Gra serc".

T rzeci koncert sym foniczny w  „B aga te li" od­
będzie się w  n iedzielę dn. 21 c godz. 11*30 w po­
łudnie. W  program ie utwory kom pozytorów

Dziś bardzo trudno w yobrazić sobie dobrze u
nas zagraną sztukę salonową. Toteż nie można 
się dziw ić, że Bagatela nie sprostała temu za­
daniu, że n ie zdołała oczom publiczności uka­
zać praw dziw ych  lordów, oddać tonu tego śro­
dow iska. N iechcę n ikogo urazić, nie będę w ięc 
w  szczegółową w daw ał się krytykę. Zaznaczę 
tylko, że wszystkie żądełka dyalogu ginęły jak 
w  próżni, a w ady przekładu i zla  wym owa na­
zwisk angielskich  podkreślały jeszcze bardziej 
nieporozum ienie m iędzy autorem  a sceną.

Zdaniem  m ojem , nie pow inna się Bagatela  po 
ryw ać na takie zadania, zanim  sobie nie w y ­
chowa zespołu zdolnego wskrzesić tiadycye 
sztuki salonowej. Gry salon owej n ie zastąpią 
najp iękn iejsze nawet dekoracye, —  które przy­
znać trzeba —  w  „B racie m arnotraw nym " były 
bardzo staranne i w ykw in tne; zw łaszcza deko- 
racya pierwszego aktu była bardzo pom ysłowa 
i oryg inalna: oczom w idza nie ukazywała się 
ściana przeciw legła, lecz m ia ł on przed sobą 
róg salonu.

Ty lko  dwoje artystów , którzy m ieli role z po­
za św iata lordewskiego, wyw iązało się z nieb 
zupełnie poprawnie: p. Dębowicz stworzy! dość 
dobrą sylwetkę pastora anglikańskiego ^nieslU' 
sznie zwanego w  przekładzie księdzem kanoni­
kiem ), a p. Gorajska byia charakterystyczną 
guwernantką o debrze uchwyconym  typie sta- 
ropanieńskńn.

Poza lem  chciałbym  jeszcze w yrazić  uznani® 
i  zachętę m łodocianej adeptce sceny p. Modze­
lew skiej, praw dziw ie rasowej aktorce, która 
rolach naiwnych, zapow iada się jako  doskonal3 
siła
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francuskich. D yrygu je ork iestry  symfoniczną, 
„Zw iązku  m uzyków " Boi. W alewski. W spółu­
dział p rzy ję ła  znana śpiewaczka A l. S zafrań­
ska. O rkiestra sym foniczna zdobyła sobie zasłu­
żone uznanie, a ostatni koncert zapełn iła pi błą­
czność do ostatniego m iejsca.

B ile ty  po 10, 12 i 15 Mk. a loże po 60 Mk., 
sprzedaje kasa „B aga te li" codziennie.

U l. odczyt J. Tu win a (autorecytacya nowych 
tkjWorów w ierszem  i  prozę.) dziś (w torek ) o g- 
w pół do 8 w ieczór w  siali Domu artystów  (plac 
św. Ducha). W stęp  10 i  5 kor. B ile ty  do nabycia 
u w ejśc ia  na salę.

Na rzecz „święconego" dla żołnierzy w  P©lu 
dziś (w torek ) o  godzin ie 7 w ieczór w  gmachu U- 
ndwersytetu (Collegium  novum, sala im. Koper­
nika) staraniem  krakow skiego „Zw iązku  praco­
w n ików  piióra“  p relekcya  Ludw ika Stasiaka: 
„W en  oda, m iasto na dni© polskiego m orza".

Wieczór humoru z ^kazyi jubileuszu dyr. And. 
Lelewicza z udziałem 40 najznakomitszych arty­
stów odbędzie się w  niedzielę 21 bm. w „Sokole". 
Jubilatowi złoży na wieczorze w  dniu 21 bm. 
w  sali .Sokoła" hołd nie tylko publiczność alo 
i koledzy jego, pragnący uczcić zasługi jego dla 
sceny polskiej. Na estradzie zjawi się 40 znako­
mitych naszych artystów, by słowem wesołein, 
śpiewem i tańcem umilić chwile, publiczności 
i uczcić jubileusz kolegi. Wśród grona artystów 
wystąpią także: Stanisław Poleński, Stefan Turski 
i Leon Wyrwicz. Program będzie szczytem uroz­
maicenia, turniejem humoru i wesołości. Bilety do 
nabycia u J. Rudnickiego Linia A — B.

P o ran e k  „M a d a m e  B u tte rf iy "  Pucciniego odbędzie 
się w  niedzielę 21 bm. w  sali Tow. Lekarskiego. 
Prelegentem jest Dr. Józef Reiss, w części ilustra­
cyjnej wystąpi: Wanda Hendrichówna, Br. Gedlo- 
wa, Piotr Kowal i St. Romanowski. Bilety do na­
bycia u J. Rudnickiego, Linia A — B.

R a u t S yn d ykatu  dziennikarzy krakowskich. Ro­
sy jscy tancerze Nadieżdina i N eliy , cieszący się 
t a k  wielk iem  powodzeniem  wśród krakowskiej 
publiczności, przyrzekli swój współudział w  rau­
cie Syndykatu dziennikarzy. Odtworzą oni naj­
nowsze tańce paryskie. Produkcye taneczne tej 
utalentowanej pary będą jednym  z punktów u- 
rozm aiconego programu kabaretowego. Po  ka­
barecie zabawa towarzyska. B ilety nabywać 
m ożna od wtorku 16 bm. w  administracyi „G oń­
ca krakow skiego" ul. Karm elicka 16, od godz.
12— 1 w  południe.

Na dochód Indowy Dom u A kad em ick ieg o  d la  s łu ­
chaczy U n iw e rs y te tu  J a g ie ll. odbędzie się dnia 18 
marca w  sali Tow. lekarskiego, Radziwiłłowska 4 
ra u t  z łaskawym współudziałem najwybitniejszych 
sił świata artystycznego. Nad ułożeniem programu 
pracuje prof. Jachimecki. Częścią administracyjną 
zajmuje się Komitet Pań z panią rektorową Estrei- 
eberową i Profesorową Chrzanowską na czele.

Bliższych szczegółów udziela się w  Uniwersy­
tecie w  sali 41 na 1 p. co dnia od godz. 12 do 
1-szej.

Wydział Syndykatu dziennikarzy krakowskich od­
będzie posiedzenie • w e w torek dnia 17 b. m. 
o godz. 12 w  południe w  lokalu redakcyi „ Goń­
ca krakowskiego".

Ogonek na policyi. Od wczoraj przez cały dzień, 
"uważać można o lbrzym ie m asy ludzi, tłoczących 
się do biur paszportowych w  dyrekcyi poiicyi 
p rzy ul. Zacisze, gdzie w ydaje się w  m yśl roz­
porządzenia min. kolei przepustki na przejazd 
pociągam i w  stronę Lw ow a i W arszawy.

S ekcya  w y w ia d o w cza  C zerw oneg o K rzyża  w Kra­
kow ie, plac W W . Świętych 1. 1, donosi, że  duń­
ski Czerw ony K rzy ż  w ysyła  nadal koresponden- 
cyę na Sybir. Co się tyczy  w yw iadów , to będą 
załatwiane tylko tam, gdzie urzędnicy duńskie­
go  C zerw onego K rzyża  m ogą bezpośrednio do­
sięgnąć t. z. tyiko w  kraju „Prim orskąja obłaść".

S p rze d a ż  m ęk i na le g itym a c y e . M agistrat kra­
kowski zawiadam ia, że od unia 1 6  bm. sprze­
daż mąki na legitym acye dia odbiorców  Zw ią­
z k u  gospodarczego p rzy  ul. Karm elickiej 1. 2 1 ,  
odbywać się będzie w  sklepie M. Rurezyka (P o l­
ska mleczarnia) p rzy ul. Krupniczej i. 22.

A je n t p o licy jn y  n ie  dopuszcza do re w izy i. W y­
wiadowcy państwowego urzędu walki z lichwą zo­
stali posłani do sklepu Unickiej przy ul. Karmeli­
ckiej, w celu przeprowadzenia kontroli, gdyż wpły­
nęło do powyższego urzędu doniesienie, że Unicka 
nieprawnie sprzedaje mięso wołowe, oraz tłuszcze.

zjawili się wywiadowcy w  powyżej wymie­
nionym sklepie, spotkali się z oporem ze strony 
n*ęża pani Ilnickiej, który jest ajentem policyi.

Oświadczył on wywiadowcom, że on czuwa, jako 
inspektor policyi nad sklepem,i nie udzieli .pa­
nom" żadnej informacyi. Pan inspektor nie dopu­
ścił do urzędowania organów walki z lichwą, które 
skierowały sprawę na właściwą drogę.

Wystawa skradzionych rzeczy, W  depozycie za­
rządu aresztów  policyjnych przy ul. Kanoniczej, 
znajduje się 9 bluzek, oraz inne rzeczy, ode­
brane w  ostatnich dniach od paserów, a pocho­
dzące z  kradzieży. Poszkodowani mogą się zg ła ­
szać po odbiór skradzionych rzeczy codziennie 
w  godzinach urzędowych. W ystaw a odebranych 
od złodziei przedm iotów  odbędzie się dnia 18 
bm. o godz. 3 po południu.

A re s z to w an ie  niebezpiecznych w ła m yw a c zy . W czo­
raj polieya krakowska aresztowała 27-letniego 
Józefa Lim anowskiego i 31-łetniego Józefa Ja­
worskiego, poszukiwanych od dłuższego czasu 
niebezpiecznych w łam ywaczy. Jak śledztwo w y ­
kryło, włamali się oni do sklepu jubilerskiego 
G łowackiego w  Rynku głównym  i skradli to­
w ar wartości 100.000 kor. Mają oni na sumie­
niu włamanie do zakładu kraw ieckiego p rzy  ul. 
św. Marka 1. 20, gdzie skradli towar wartości 
przeszło 100.000 kor. Dalsze śledztwo w  toku.

A re s z to w an ie  oszu sta  od lu to w a n ia . Od jakiegoś 
czasu wałęsał się po Krakow ie 34-Ietni W łady­
sław P ery t z Przem yka, ziem i siedleckiej i sprze­
dawał sztabki małe do lutowania, jako rzekom o 
cynę do lutowania. Produkt ten, jak  się okaza­
ło, jest bez żadnej wartości, gd yż w  ogniu spala 
się zupełnie. Podczas rew izy i, przeprowadzonej 
przez policyę w  mieszkaniu P ery ty  w  hotelu 
Narodowym , znaleziono form y do odlewania 
tych sztabek i siarkę, z którą mieszał ołów, 
w ytwarzając sztabki n iby do lutowania.

Kradzież bielizny. W czoraj aresztowano 27- 
letn iego Jakóba Krem era, k tóry skradł na szko­
dę p. M aternowskiego przy placu W W ,* Św ię­
tych 1. 7, bieliznę wartości 10.000 K.

P o trze b o w a ł p ien ię d zy . W czoraj aresztowano 
28-letniego Moszka Roehmaną, b. słuchacza me­
dycyny, który wyłudził od p. W agnera 2000 K  
i 1000 marek polskich. A resztow any tłóm aczy się 
w śledztwie, że p ien iędzy potrzebował na za­
bawę.

—  o o o  -

L P O L S K I
K w ia te£  patryotyzm u naszego k leru ! Ks.

aticyb. Teodorow icz broniąc w  dyskusyi sejm o­
w ej w  sprawnie zn iesien ia patronatu kościelne­
go, stanowisko 'M era z  czasów zaborczych, 
tw ierdził, że k ler polski zawsze był bardzo pa- 
tryotyczm:ym(?), zmuszony ty lk o  by ł słuchać 
rozkazów  w ładzy  zaborczej. N ie  od rzeczy tediy 
będzie przypom nieć jeden  fak t ilustru jący pa- 
tryotyizm ale austryacki naszego kleru. W  czar 
s ie lilkwiidacyi A u stry i dn ia 7 październ ika 1918 
roku ówiczesma Rada Regencyjna w  W arszaw ie 
ogłosiła  m anifest o  zjednoczeniu wszystkich  
ziem polskich, co w yw oła ło  n iesłychany entu- 
zyazm  u każdego, k to  czuł się Po lasiem . Z tego 
powodu odbyw ały się wszędzie uroczyste mami- 
festacye. P iszący te słowa biorąc czynny udział

Dziś ostatni razi

(Sza iona dziewczyna) 
w spaniałą  fa rs a  w 4 -e c h  a k ta c h

oraz

Sprzeczne potęgi
d ra m a t s p o łe c z n y  w  2  a k ta c h

wystawia

Kinoteatr „SZTUKA"
H o te l S a s k i, u lic a  św . Ja n a  I. 6 .

w  życiu  polityczmem i  stojąc na czele organ iza­
c j i  robotniczej w  Stróżach pow. Grybów  zarfni- 
cyował rów nież i  w  tej m iejscowości) podobną 
m anifestacyę. W  tym  celu zaproszono okoliczne 
obyw atelstw o i  k ler do wizdęaiia czynnego udzi!a>- 
łu w  tejże. Zaw iązał się kom itet, k tóry przepro­
w adził prace przygotowawcze. Na jedmem z ta­
k ich  posiedzeń już pod koniec października, o- 
m aw iano dzień w  kitórymby należało odbyć po­
wyższą manifest®,cyę. Zgodzono się na dzień 3 
listopada 1918 roku.

Podczas dyskusyi nad tem  zabrał głos ks. Sy- 
zdek proboszcz para fii Po lna  w  pow. Grybów 
(dyecezya P rzem yśl) i ostro przeciw staw iał się 
urządzeniu tejże mamiłestacyi w  dniu 3 listo­
pada,. a to ze względu na przypadające na ten 
dzień imieniny b. cesarza Austryi Karola I., a 
w dodatku zasłaniając się  rozkazem swego 
zwierzchnika ks. biskupa Pelczara!

Fakt mówi sam za siebie świadcząc, aż nad­
to dobrza o „natryotyźmjie" naszego kleru.

— o o o  —

Z  Z A G R A N IC Y
Ukrainlzacya cerkwi prawosławnej. „W p ered " 

dow iaduje się od osoby przybyłej z K ijow a, że cer 
k ie  w  praw osław na na, U krain ie coraz bardziej 
zaczyna u legać ukraSniziacyi. W  katedralnej 
cerkw i k ijow sk ie j nabożeństwa odbyw ają  sćę 
wyłączn ie po ukraińsku. Dziwna zm iana —  
tw ierdzi „W p ered " —  zasizła u arcybiskupa A n ­
toniusz® —  stał się teraz Ukraińcem .

Jak w iadomo, ów  Antoniusz w raz z Eulogiu- 
szem, reprezentow ali wśród episkopatu praw o­
sławnego elem ent najzaciek lej czara osecinno- 
rosyjski. Tak  było za caratu, k tóry ich  darzył 
za to szcizególnemi względam i. Teraz bolszew icy 
bardzo ostro obchodzą się z popam i tak iego 
typu. Być może, że to skłoniło Antniussa do 
przechylen ia się na stronę ukraiństwa...

Inteligencya przeciw Witosowi
(Od korespondenta .Naprzodu*).

Tarnów, 14 marca.
Dnia, 12 bm. odbył się w  sa li Rady m iejskiej 

wiec inteligencyi. Coraz bardziej w zm agający 
siię głód, oraz ostatnie zajście z Wlitoisem, grożą­
cym chłopską rewołucyą, by ły  bezpośrednim i 
pow odam i zw ołan ia  zgrom adzenia, Obio sale 
by ły  szczelnie zapełnione. W szystk ie dykasteryie 
urzędników  były zastąpione. N a jliczn ie j z jaw ili 
sdę kolejarze. Referow ał prof. Ciołkosz, redaktor 
lokalnego pism a „Sztandar Po lsk i", którego o- 
stetn ie num ery są przeważn ie poświęcone do­
sadnej krytyce szkodliw ej po lityk i witogilków. 
W  tym  sam ym  duchu przem aw iał referent na 
w iecu. Znam iennym  był nastrój zgrom adzenia. 
Urzędnicy, którzy do n iedawna zw alcza li żąda­
nie socyaiistów  za bezwzględnym  sekwestrem  
ziem iopłodów  a  tem  samem popierali żądania 
agrarnych paskarzy za w olnym  handlem, gloso­
w a li jak  jeden mąż za bezwzględnym sekwe­
strem.

P o  przem ówieniu  prof. W ojciechowskiego, b.

m in istra imż. Próchn ika i  prof. CiolfcoBiza u- 
chwalono cały szereg rezolucyi, jak  żądaniiie u- 
stawy o karze śm ierci dla paskarzy, konfiskaty 
majątków niegodziwie nabytych w czasie wojny, 
sekwestru bezwzględnego wszelkich ziemiopło­
dów, żądnie usunięcia delegata gen. Gałeckiego, 
pogardę i oburzenie dla W itosa grożącego mia­
stom chłopską rewołucyą, wotum ufności dla 
posła tow. dra Bobrowskiego.

Szczególnie zaakcentować należy radykalne 
przem ów ien ie b. m in istra Próchn ika i  .ptrof. 
Ciołkosza, w ykazu jących  konieczność rządów  
ludowych a szkodliwość po lityk i obecnej w ię ­
kszości sejm owej.

Sam fakt, że zgrom adzeń© uchwaliło jedno­
m yślnie wotum  ufności dla posła Bobrowskie­
go, zgromadzenie, którego uczestnicy w  przewa­
żnej części p rzyczyn ili się do wyboru obecnej 
w iększości sejm owej, —  jest znakiem czasu. Za ­
czyna tedy —  pod względem  politycznym  •— 
świtać także w mózgach inteligencyi.

KINO „OPIEKA"
UL. ZIELONA 17. TELEFON 2 4 7 4

Od wtorku 16 do niedzieli 21 bm.:

Z n a k o m ity  d ra m a t to w a rzy s k i  
w  5 .  a k ta c h O D W E T

W roli głównej najsław­
niejszy ze współczesnych 
artystów kinematograficz­

nych Olaf Fóns.

NADTO INNE OBRAZY.

Cały dogf*6cg
o r g e Ł n a g g o w y  

na inwalidów
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B u c h  k o l e j a r s k i
Solidarność kolejarzy stryjsldch  z ko le ja rza ­

m i zachodniej Małopolski. Redakcya „N aprzodu '1 
otrzym ała ze S try ja  depeszę donoszącą* o odby­
tym  tam że w  dniu 13 m arca czterogodzinnym  
strejku  ko le jarzy dla zsn itestowania uczuć so­
lidarności stryjskich  ko le ja rzy  z w alczącym i o 
p raw a praco' '■ :ków kolejowych, kolegam i za­
chodniej Małiąpoiskii, Podpisan i Sucharski i  K ie- 
w iński.

—  o o o  —
Konferencya magazynierów kolejowych tiziaJu 

materyaloweg©.
Daitia 7 m arca hr. odbyła się w  N ow ym  Sączu 

tooaferemeya m agazyn ierów  kole jow ych  -Mało­
polsk i i  Ś ląska z d z ia łów : zasobów i  parowozo­
wni, pirzy udziale ‘<15 delegatów'.

Porządek dzienny konferencyi otoejmowie!:
1) P ro jek t rcgulaicyi pła<c. 2) W ybór delegatów  

do Wianszi&wy. 3) W n iosk i i  iimfcerpelacye.
Zagaił konferencyę kol. Rom anowski, w ita jąc 

delegatów' im ien iem  Ksłto m iejscowego Zw iązku  
Zaw . Kolejarzy.

Do prezydyum weszli: kól. Ja&iński! i Roma­
nowski.

Kol. .Taeińeki om ów ił p rojek t płac, k tóry w kró­
tce m;a, w ejść w  życie. Nad  projektem  w yłon iła  
isSę dyakusyiai, w  której zab iera li głos Sobolew i cz, 
Froehłicłi, Ostrowski^ Bukowski, B a je r , Hobel, 
Rom anowski, Koźm iński i  Źeroffe.

W  dyskusyoi ośw iadczyli poszczególn i m ówcy, 
że proponow any projek t plac jest niejawny, gdyż 
zaw iera  w ie le  rożbdeżir.oścti; stwarza X V I kate- 
goryę itd. P racow n icy  z  d zia łów  zasobów i  pa­
row ozow ni m ogą być pokrzyw dzen i na podsta­
wiło tego projektu, gd yż n iem a w  n im  zasadni­
czych norm  ii ośw iadczają, żo ty lko taki projekt 
re gu la c ji m oże być przy jęty, k tóry zostanie o- 
prajcowany za zgodą Zw iązku  Zaw odow ego K o ­
lejarzy.

W  końcu dom agano się, by Zarząd Z. Z. K. 
odniósł się do Ministerstwa, kol. z  żądaniem;, by 
p rzy  uzgodnieniu  projektu  zasiadał jeden z de­
lega tów  kon feren cji. Kategorya. miagateylFerów 
mm być traktowaną na rów n i z  ka tegorysm i nad

zorców  szlaków, m aszynom istrzów  i  werkm i- 
strzów  wanszatów.

Postanow iono wybrać trzech delegatów  z ka­
żdego okręgu  dymekcyjnego w  celu przedstaw ie­
nia M in isterstwu kol. oraz Zarządow i Zw iązku 
zakres pracy m agazynierów  w  Małopoisce i  
Śląsku.

W  dyskusyi nad w nioskam i wszyscy mówcy 
jednozgodnie ośw iadczyli, że płace pobierane, 
w  żadnym  stosunku rafie oićLpowiiadSfią d z is ie j­
szej drożyźnie i  żąda ją  dodatku funkcyjnego, 
jako też osobnego w ynagrodzen ia  za  pracę poza 
godzinam i urzędowym i w  analogicznym  sto­
sunku ja k ie  pobierają, pracownicy wi warszta­
tach.

Konferencya dom aga się, ażeby pracownicy 
pełniący służbę od szeregu Lat w  magazynach 
zasobów i  parowozowniach, b y li na stały etat 
przyjęci.

Następnie uchwalono następujące rezolueye:
Zebrani delegaci z działów  zasobów i  paro­

w ozow ni M ałopolski Śląska na Konferencyi w  
Now ym  Sączu dnia 7-go m arca 1920 protestują, 
przeciw  pom inięciu  starszych kolegów w  awan­
sowaniu na urzędników' a w zględn ie do pobo­
rów  w yższych płac (m im o odpowiednich k w a ­
lif ik a c ji )  i  zaznaczają, że tylko ta jedna kate­
gorya  służbowa n ie może osiągnąć stopnia u- 
rsędniczego pom im o że w ie lu  kolegów  sprawu­
je  fu n k c je  urzędników, ponieważ dział ten w y ­
maga. ukwaifikowan.yęh sił do prowadzenia od­
nośnej manipułacyi.

Delegaci zrzeszeni %v Z. Z. K. apelu ją do cen­
tralnego Zarządu w  W arszaw ie, by przedstaw ił 
M in isterstwu kolejowem u powyższe żądania 
K on ferency i i  zaznaczają, że ty lko  zła w ola  po­
szczególnych referentów  tychże dzia łów  w  okrę­
gach dyrekcyjnych  uniem ożliw ia  przejście od­
nośnych zaAvodów do wyższego szematu plac.

P racow n icy  nie roszczą sobie p retens ji urzę­
dników', jednak podnoszą, że przez pom inięcie 
w  awansowaniu w  roku 1919 i 1920 skrzywdzo­
no ich przy ogólnej re gu la c ji płac. Dzięki te­
mu pozostają w  tyle  poza sw ym i kolegam i z 
innych działów , chociaż k w a lifik a c ją  rów nają  
się z n im i. .,, .. .

—  o o o  —

Teatr in* Jul. Słowackiego.
W torek : „L i l ia  W eneda" Słowackiego.

Środa: „Ponad  śn ieg" Żerom skiego.
Czwaiteik: „Ponad  śn ieg" Żeromskiego.

Teatr „Bagatela",
W torek : „B ra t m arnotraw ny".
Środa: Nina, Doili.
Czwartek: „G ra serc".
P ią tek : „B rat m arnotrawny".
Sobota: popołudniu: P rzedstaw *m i* dzieci. 

W ieczorem  „W u j Bernard".
Teatr powszechny.

W torek : „Opow ieści H offm ana". —  W ystęp  go- 
_ ścinny Ignacego Dygasa.
Środa: P o  raz p ierw szy „Odm dserd*", kom edya 

w  3 aktach Fr, Shoeutiana i K oppel-U lfe lda  
Czwartek: ,,0p ości H offm ana". — W ystęp  

gościnny Ignacego D yga: at 
P ią tek : „K rzyżacy".
Sobota: Popołudniu: D la m łodzieży szkolne,,

„ś lu b y  panieńskie". —  W ieczorem  „Odrodze­
nie".

N iedzie la : Popołudniu „KsiężniCżkJi, CzStrdłUSłSŁ"- 
W ieczorem  „Odrodzenie".

Operetka w Nowoiciaeh.
W torek : „Rozw ódka".
Środa: „M anew ry jesienne".
Kóllegium wykładów naukowych. Synek cjl.

Linia A—B. I. 39,
W torek : prof. Dr Józ. F lach : „Cygan ery a lite- 

racko-artystyczna" (Z ie lony balonik). 
Czwartek: prof. Dr M aryan Stryjkowski: „A rcy ­

dzieła literatury św ia tow ej" (Liryka, grecka) 
z recyt, art. dram. Jadw igi Korw in .

Sobota: prof.: Dr Józef Reiss: „Robert Schu­
man (z  ilustr muz.)

W yk ład y  w  Dorno artystów  (plac św. Ducha), 
środa: art. dram. Tad. Bctełkowski: „Po laka  poe­

z ja  m iłosna"; część I I  (godztoa recy ta c ji). 
Czwartek: Józef F lach : „S ław ne pary kochan­

ków "; część I I :  Tristan i Izolda.
P ią tek : Ferd. HoeMck: „K ró low a  Marysieńka, 

jako  ideał Jana I I I " .
Sobota: Józ. F lach : „S ławne pary kochmnków"; 
część I I I :  Romeo i Julia.

— OOO —

Kupiecka korespendsseye sngidskg
załatwia zawodowy kupiec, 
który kilkanaście lat przeby­
wał staie w  Anglii i obezna­
ny jest z tamtejszymi stosun­
kami. — Informacyi udziela 
z grzeczność: Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Grodzka 13,

Z a k ła d  k ra w ie c k i
przy ul. Zielonej L 14

naprzeciw Kina Opieki wy­
konuje roboty z własnej an­
gielskiej materyi jak i po­
wierzonej szybko i starannie 
o 80% taniej niż wszędzie.

Tracz (gatrzysta)
obznajomiony dokładnie z pro­
wadzeniem gatru ł tartaku 
znajdzie korzystną posadę. 
Wiadomość Inż. Szpak, Dą­

browa koło Tarnowa.

Fabryka w Małopoiscs poszukują

o g r o d n i k a .
Posada do objęcia natych­
miast. Zgłoszenia do „Działu 
Inseratowogo Naprzodu* pod 
liter. „B. B.”, Kraków, Urodz- 

ka 13.

Poszukuję
mieszkania z 2 lub 3 pokoi 
i kuchni w Krakowie lub Krze­
szowicach; reflektuję ewen­
tualnie na mieszkanie w miej­
scowości wzdłuż linii kolej. 
Kraków- Krzeszowice. Pośred­
nictwo z dobrym wynikiem 
wynagi adzam sowicie. Zgło­
szenia do „Działu Inserato- 
wego Naprzodu", Kraków, 

Grodzka J -3.

Obwieszczenia!
Gmina miasta Krakowa roz­
pisuje publiczną licytacyę na 
dostawę rur kamionkowych 

dla kanalizacyi miejskiej. 
Oferty należycie ostemplo­
wane wnosić należy do dnia 
1 kwietnia 1920 r. godz. 12 
w południe do Budownictwa 
miejskiego, Oddz. B„ drzwi 
Nr 13. — Bliższe informacye 
i formularze ofertowe otrzy­
mać można w Budownictwie 

m. Oddz. B. 
Prezydent miasta: Sara w. z.

Do sprzedania
koło 100.000 nowych blasza­
nych pudełek na pastę. Zgło­
szenia pod „Natychmiast* do 
biura ogłoszeń F. Stattera, 

Kraków, Grodzka 13.

Fabryka sody amoniakalnej 
w Borku Fałęckim koło Pod­
górza poszukuje do natych­

miastowego wstąpienia 
2  ś lu s a rzy , to k a rz a , b la ­
c h arza  i ś lu s a rza  n a rzę ­

dziow ego .

Leon Strzelecki
uczeń II. kl. gimn. z powodu 
złej noty uszedł z domu dnia 
31. I. b. r. i dotąd nie wró­
cił. Jest maty, brunet, oczy 
czarne, liczy lat 13, ubrany 
był w czarny płaszczyk z ba­
rankowym kołnierzem, ezap- 
kę popielatą, buciki sznuro­
wane z owijaczami popiela­
tymi. Ktoby wiedział o jego 
pobycie raczy donieść ojcu: 
Mikołaj Strzelecki, warsztaty 

kolejowe, Nowy Sącz.

.A- .L. WL i A A.

G u m a  d o  w y c i e r a n i a  

s mar&Sj Lew
Jest n a j l e p s z ą . o *

Heiaiy baczną zwracać ^  V  ̂ Sjj,
uwagę na markę cehronną

640

P o w sz e c h n e  Tow , a k c y jn e  
d l a  w y r o b u  s k ó r  i o b u w i a

zaw iadam ia  
że nadszedł wielki transport obuwia pierwszej 
jakości z prawdziwej skóry. Obuwie to nie ustę­
puje wyrobom przedwojennym. Ceny fabryczna,

Husnssrck, U r a l ó w ,  S iew gka  1 7 .

do maszyn rolniczych żniwnych i mo­
torów oraz k ilku  p rak tyk an tów  

przejmie

Syndykat rolniczy
w K rako w ie , pl. S zc ze p a ń sk i

P r z y  z a k u p a c h  u p r a s z a  sie. 
p o w o ł a ć  n a  n a s z e  p i s m o .

G i r a & a c a o e i C i a s a r a a i a i a c a n a B i c

| INSTYTUCYA  W SPO ŁC Z IELC ZA

| i p o s z u k u l s  l o k a l e
xłołon@sj€> z 4  d o  8 p o k o i

8 aa biura eraz wigkszaga magazynu, piwnic 
ewentualnie także garażu.

S Zgłoszenia r, podaniem warunków de Biur* ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 13. jjj
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